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JESZCZE 0 GŁOSOWANIU
Z powodu wstrzymania się od 

glosowania nad wnioskiem nieuf­
ności dla min. Cara Z. P. P. S. ścią­
gnął na siebie istną furję napaści. W 
czułej zgodzie organ endecji i organ 
B.  B. S. zarzucają nam „tchórz jst- 
wo No, no! Łatwo być „odważ­
nym  ̂ i nawet ..bohaterskim ', gdy 
się me ma nic do stracenia, jak en­
decy, ajbo gdy się ma wszystko do 
stracenia — nawet własną egzysten­
cję — jak B. B. S.

Pozostawmy wjęc na b ł ku  objV 
wy złego humoru i wyuzdanej de- 
tnagogji, a spróbujmy .eszcze raz 
wyjaśnić nasze stanowiska. Nie mo- 
tn a  w żaden sposób się zgodzić ze 
zdaniem pos. Dębskiego że skoro 
się ma zaufania do reądu, to oez 
względu na^ to, kto i dlaczego sta­
c ja  wniosek nieufności, należy za 
niin głosować.  ̂ Takie stanowisko 
zaciera zupełnie różnice ideowe 
między stronnictwami i może zde­
zorientować opinję publiczną. Jeżeli 
pos Dąbskiemu szło o wyrażenie 
Rządowi nieufności za wszelką ce­
n ę , to mógł sam zgłaszać wniosek, 
nic ograniczając się do samego min. 
Cara — i to tylko jednego jego 
grzechu, — lecz powołując się na 
csły rejestr win Rządu. Jeżeli tego 
dotychczas nie uczynił, to widocz­
nie w przeświadczeniu, że -nie na­
s t ą p i  jeszcze  ̂chwila odpowiednia 
{ że czas pracuje na korzyść demo­
kracji.

Jakże tu pozwolić na dopingowa­
nie stronnictw lewicowych przez 
endecję, której^ w danym wypadku 
nie szło bynajmniej o obronę kon­
stytucji. lecz o rehabilitację p. Sey- 
dy? Dlaczego endecy nie zgłosili 
wniosku nieufności dla b. min. Mey­
sztowicz* za mianowanie p. Cara 
głównym komisarzem wyborczym, 

dlaczego nie wystąpili przeciw
min- Carowi wcześniej za lekcewa­
żenia oputji sejmowej w sprawie de­
kretu sądowego? Ich „sumienie" 
konstytucyjne ruszyło ich dopiero 
wtedy, £dy p. Seyda otrzymał dy­
misję ze stanowiska prezesa Sądu 
Najwyższego. Rząd niewątpliwie
Uchybił tu przepisowi konstytucji o 
nieusuwalności sędziów, Rząd nie
liczy* s1̂  ,z uęhwałą komisji sejmo­
wej, pracującej nad nowelizacją de­
kretu o sądownictwie, że sędziowie 
Sądu Najwyższego i sądów apela­
cyjnych nie podlegają przenoszeniu. 
To prawda. Choć z drugiej strony 
Rząd jest formalnie o tyle w po­
rządku, że dekret bądźcobądź obo- 
wiązuje< i wchodzi w życie, a uchwa- 
ja komisji sejmowej nie jest jeszcze 
prawem. Ale dlaczego odpowie­
dzialność Rządu za naruszanie kon- 
stytucji ma się wyrazić w formie 
cdwetu endeków za dymisję ich 
człowieka? Zwłaszcza, że p. Seyda 
nie był wcale przedstawicielem 
„czystej" sprawiedliwości, lecz czę­
sto naginał ją do swoich pojęć po­
litycznych.  ̂Dymisja jego była więc 
wykroczeniem przeciw konstytucji, 
ale sądownictwu wyjdzie raczej na 
dobre. W każdym razie nie widzi­
my powodu, aby to jedno z licznych 
wykroczeń Rządu miało przeważyć 
szale wszystkich innych i aby 
„krzywda" endecka miała decydo­
wać o losie gabinetu. •

Gdybyż przynajmniej wniosek en­
decki decydował o losie Rządu! Po­
nieważ Rząd wyraził swą solidar­
ność z min. Carem, więc wrazie 
przyjęcia wniosku albo nastąpiłoby 
rozwiązanie Sejmu, albo — co jest 
prawdopodobniejsze — Rząd zgło­
siłby formalnie dymisję, by następ­
nie w składzie być może nieco 
„przetasowanym”, prowadzić w dal­
szym ciągu tę samą politykę co do­
tychczas. Pan Seyda równie mało 
zyskałby na tem przetasowaniu 
kart, co konstytucja. Rozwiązanie 
zaś Sejmu rozwiązałoby Rządowi 
ręce w sprawie budżetu i powięk­
szyłoby wybitnie szanse wrogów 
parlam entarvzm u na .oktrojowanie" 
konstytucji. Na to być może speku­
lowała część posłów z B. B., gdy 
świeciła pustką w Sejmie i nie brała 
udziału w głosowaniu nad wnio- 
gkiem endeckim.

WSR0D BOLSZEWIKÓW
REPRESJE PRZECIW ZWOLENNIKOM TROCKIEGO

Moskwa, 29 stycznia. (A W). W alka 
z trocki stajni p rzybiera zupełnie nieby­
w ałe naw et jak na stosunki sowieckie 
lormy. Dowódca armji sowieckiej Bufo­
nów w ydał polecenie zorgamizo wania

„tygodnia oczyszczenia armji od troc­
kistów". Ispołkom w Leningradzie w y­
łonił specjalną komisję do walki z troc- 
kizmem.

INTRYGI SOWIECKICH SPEKULANTÓW
Moskwa, 29 stycznia. (A W). Popeł­

nił tu samobójstwo kom endant mil cji w 
M oskwie Sołowjew, w chwili gdy ogło­
szono w moskiewskim sądzie okręgo­
wym wyrok skazujący go na 3 la ta  wię­
zienia. Sołowjew, k tóry  w ykrył podej­
rzaną aferę stalinowskich działaczy 
partyjnych Rosenhausa i M. Preobra-

żańskiego, został dzięki wpływom tych 
komunistów oskarżony o oszczerstwo i 
irim o swoich zasług dla partji — prze­
grał proces. Nie mogąc przenieść ska­
zującego wyroku popełnił samobójstwo. 
Prasa sowiecka o tym niezwykłem wy­
padku donosi w kronice drobnym dru­
kiem.

AWANTURY W FABRYKACH
Moskwa, 29 stycznia (AW). W al­

ka frakcyjna pomiędzy kierunkiem 
rządzącym a trockistami przenosi 
się już na teren fabryk, gdzie Stalin 
zainicjował gwałtowną kampanję 
przeciwko trockistom. Kierowni­
kiem kampanji jest Mołotow, który 
wczoraj wygłosił wielkie przemó­
wienia na zebraniu robotników fa­
bryki „Awiopribor". Gdy Mołotow 
zaatakow ał Trockiego oskarżając 
go o kontrrewolucję i przygotowy­
wanie zamachu na władzę sowiecką

zerwała się potw orna wrzawa. Nie­
znani sprawcy rzucili w kierunku 
trybuny kilka kamieni, nie trafiając 
jednak Mołotowa, natomiast rozbi­
jając karafkę z wodą, która stała na 
ttybunie. Po kilkunastu minutowej 
bójce, która się wywiązała między 
zwolennikami Mołotowa, a trocki­
stami, trockistów  wyrzucono za 
drzwi. Mołotow kontynuował swoje 
przemówienie w czasie którego do­
szło do nowych awantur.

CZWARTY PRETENDENT DO TRONU 
AFGANSKIEGO

Wiedeń, 29 stycznia (PAT). Jak  | mirem Afganistanu. Ahmet Ali roz- 
donosi prasa, były gubernator Ka- i począł marsz na Kabul, 
bulu Ahmet Ali obwołany został e- ‘

HABIBULLAH RZĄDZI
Wiedeń, 29 stycznia (PAT). Dzień 

niki donoszą z Londynu, że według 
sprawozdania Daily Telegraphu z 
Peszewaru Habibullah znajduje się 
nietylko w opresji wojskowej, ale i 
finansowej. Usiłuje on uzyskać dro­
gą gwałtu pieniądze od kupców. W 
stolicy Afganistanu panuje nastrój 
naprężony. W iększa część ludności 
oczekuje z niecierpliwością wypę­

dzenia Emira, który nie wyzbył się 
jeszcze swoich dawnych zwyczajów 
bandyckich. Achmed Ali Khan miał 
już przekroczyć Jagdalak. Z Kabulu 
samochody angloindyjskie transpor­
tują codziennie po 30 osób. przede- 
wszystkiem kobiety europejskiej 
między innemi wywieziono z Kabu- 
lû  małżonkę posła francuskiego i 
kilka kobiet niemieckich.

ANGIELSKIE POSELSTWO W NIEBEZPIECZEŃSTWIE
Kalkutta, 29 stycznia. (A W). W ojska 

Amamullaha posuwają się naprzód w 
szybkiem tempie zdobywając z powro­
tem m ateriał i sprzęt wojenny, pozosta­
wiony tak niedawno na łup powstańców. 
Odebrano szereg dział oraz samochodów 
pancernych, zakupionych przez Amanul- 
laha w czasie jego pobytu w Europie. 
W poselstw ie angielskiem w Kabulu

panuje duże zaniepokojenie, przyczem 
z Peszaw ai w yruszyły samoloty, k tóre 
mają wywieść z Kabulu kupców angiel­
skich i członków poselstw a angiel­
skiego. Jak  w ynika z enuncjacji ko re­
spondenta „Daily Mail" posłowi angiel­
skiemu zagraża niebezpieczeństwo, wo­
bec poważnych poszlak popierania 
przezeń Habibullaha.

DYMISJA PLECHAWICIUSA
^  stycznia (PAT). Biuro 

Wolffa donosi z Kowna, że sęef li­
tewskiego sztabu generalnego płk.

Plechawicius wobec złego stanu 
zdrowia zgłosił dymisję, k tóra zo­
stała  przyjęta.

ISTOTNE PRZYCZYNY DYMISJI
Berlin, 29 stycznia. (PAT). W brew 

doniesieniom biura Wolffa, jakobv po­
wodem ustąpienia szefa l i te w s k ie g o  
sztabu generalnego Plechawiciusa m iał 
być niepomyślny stan  zdrowia — kore­
spondent kowieński „Vossis-che Ztg." 
donosi, iż istotną przyczyną dymisji 
gen. Plechawiciusa były poważne kon­
flikty, jakie przed niedawnym czasem 
pow stały w łonie litewskiego sztabu ge­
neralnego- Obecnie dopiero wychodzi na 
jaw, iż przed niespełna trzem a tygod­
niami 3 oficerowie litewskiego sztabu 
generalnego aresztow ani zostali pod za­
rzutem  knowań przeciwko rządowi. 
Plechawicius widocznie — pisze k o re ­
spondent — zgłosił solidarność swą z a- 
lesztow anym i kolegami i wobec tego 
musiał ustąpić ze swego stanowiska.

„Vossisohe Ztg." przypomina rolę, ja­
ką gen. Plechawicius odegrał w czasie 
grudniowego zamachu stanu na Litwie 
w r. 1926, dziennik podnosi, że P lecha­
wicius jako przedstaw iciel armji, k tóra 
powołała do steru  rządu prezydenta 
Smetonę i prem jera W aldem arasa, żą­

dając od nich uwzględnienia w  jaknaj- 
szerszym zakresie swoich życzeń, u- 
w aiany  być musi za dotychczasowego 
właściwego dyk ta to ra  Litwy. W aldema- 
ras — zdaniem pisma — nie dążył n,gdy 
do odegrania roli dyktatora, wyrażając 
oburzenie, ilekroć go dyktatorem  nazy­
wano. Przez zastosowanie zręcznej tak ­
tyki udało się W alem arasowi faktycz­
nie ograniczać coraz bardziej wpływ 
korspusu oficerskiego, a przedew szyst- 
kiem Plechawiciusa. Mimo to jednak 
niespodzianką jest fakt, iż W aldem ara- 
sowi udało się tak  nagle pozbyć szefa 
sztabu generalnego. Dowodzić to ma — 
wedle opinji „Vossisohe Ztg." — jak 
silne stanowisko zajmuje Waldemara® 
wobec tych, którzy go powołali do s te ­
ru rządu i którzy zawsze byli podporą 
obecnej władzy. W każdym razie nale­
ży zaczekać — kończy dziennik — czy 
Plechawicius po obaleniu go nie ckaże 
się bardziej dla rządu niebezpiecznym. 
Niezwykle ciekawym jest fakt, że Wał- 
dem aras uw ażał się zta dość silnego, a- 
fcy zdobyć się na tak  decydujący krok.

„ATENEUM*1
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w pięknej sali teatralnej Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20

Dziś, w środę, te a tr  nieczynny.
W czw artek doskonała

„KWADRATURA K0ŁA“
wywołująca nieprzerw any śmiech na wi downL

REORGANIZACJA WARSZAWSKIEGO T. U. R.-a
W  poniedziałek, 28 b. m wieczorem 

odbyło się w Domu ZZK. organizacyjne 
zebranie, na którem  utworzono nowy 
oddział warsiziawski T. U. R (Istniejący 
przedtem  w W arszaw ie oddział TIJR-a 
zortał przez Zarząd Główny zam knię­
ty). Zebrani w poniedziałek towarzysze 
w przeważającej większości byli człon­
kowie rozwiązanej organizacji, po omó 
wieniu wytycznych pracy w najbliższej 
przyszłości, dokonali wyboru tym cza­
sowego zarządu, w skład którego w e­

szli: tow. tow. Garlicki, Kapitułka,
Krzesławski, Pragierowa, Sokołowski, 
Szymanowsk, i W ąsik, zastępczyni 
tow. Goldmanowa. W ybrano też dele­
gata na Zjazd K rakow ski tow. Sokołow ­
skiego. Należy oczekiw ać że zreorgani­
zowany oddział w arszaw ski TUR-a, 
rozwinie ożywioną działalność, w ypeł­
niając lukę, k tó ra  nieraz daw ała się do­
tąd odczuwać. Pierwsze zebranie now e­
go Zarządu dziś, we środę, o 5-ej popoł. 
ul. W arecka 7.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE SEJMU
Na d.zisiejszem posiedzeniu Sejmu, 

k tóre  rozpocznie się o godz. 4, (łejm 
przystąpi do rozw ażania sprawozdania 
K misji o prelim inarzu budżetowym 

Ponadto rozpatryw any będzie wnio­

sek Z. P. P. S. w  spraw ie podniesienia 
skali wolnego od podatku dochodu. 
W reszcie rozpatryw any będzie w niosek 
szeregu klubów w spraw ie rękojmi bez­
pieczeństwa i utrzym ania pokoju-

NAPADY LITWINOW NA P0LAK0W
Wilno, 29 stycznia. (A. W), „Dziennik 

W ileński" donosi: Z soboty na niedzie­
lę 27 b. m. w rejonie T rok i O ran litew­
skich dokonali szaulisi 2 zuchwałych na­
padów na domy polskie. Pierwszy na­
pad miał miejsce na folwark Daniele, 
stanowiący własność p.p. Daniłowskich. 
Do domu w targnęło 16 szaulisów uzbro­
jonych w kije, noże i siekiery i pobiło

znajdujących się w mieszkaniu 9 esób 
p dczas odbywającej się tam  zabawy. 
Drugi wypadek miał miejsce we wsi 
Końsłówki, gdzie dokonano napadu na 
dom miejscowego działacza poIsk:eg€ 
Andrzeja Szozerskiego. Dom zdemolowa­
no. Gospodarza oraz 2 synów zraniono 
kamieniami.

STRAJK UCZNIÓW NA LITWIE
PRZECIWKO OPŁATOM ZA NAUKĘ

Kowno, 29 stycznia (AW). O trzy­
mano tu wiadomość, że w miejsco­
wości Płungiany zastrajkowało 293 
uczniów, którzy nie uczęszczają do 
gimnazjum. Przyczyną strajku jest

niechęć do uiszczenia zapłaty za 
naukę. Ministerjum oświaty delego­
wało do Płungian swego przedsta­
wiciela, który m a na miejscu zbadać 
sprawę.

TRAKTAT HANDLOWY POLSKO-HISZPAŃSKI
M adryt, 29 stycznia (PAT). Rada Ministrów przyjęła trak ta t handló- 

wy hiszpańsko - polski.

POŻAR W POSELSTWIE POLSKIM W TOKIO
Tokjo, 29 stycznia (PAT). Dziś 

wczesnym rankiem  wybuchł pożar 
w gmachu poselstwa polskiego, ni­

szcząc znaczną część budynku. Per- 
scnel wyszedł cało. Dwuch człon­
ków straży pożarnej odniosło rany.

PIERWSZE ZEBRANIE W SPRAWIE 
ODSZKODOWAŃ

Czyż Z. P. P. S. miał przyłożyć 
rękę do takich „rozwiązań"? Czy 
miał przysłużyć się endekom i sana­
cyjnym wrogom demokracji, t, j, ca­
łej reakcji polskiej?

Nie mogąc głosować przeciw 
wnioskowi endeckiemu, będąc w o- 
pozyqi do Rządu, Z. P< P. S. w strzy­
mał się od głosowania.

J. M. B.

Paryż. 29 stycznia (PAT). Jak  po­
daje Agencja Hawasa, zebranie rze­
czoznawców do spraw odszkodo­

w ań o d b ęd z ie  się prawdopodobnie 
półoficjalnie w dniu 9 lutego, ofi­
cjalnie zaś 11 lutego.

SMIERC 2 STRAŻAKÓW W WALCE Z OGNIEM
6 CIĘŻKO RANNYCH

Berlin, 29 stycznia. ‘ (PAT). W czoraj 
w wielkim tartaku  parowym „Alt Stra- 
lau“ we wschodniej częśc" Berlina wy­
buchł olbrzymi pożar, k tóry  z powodu 
nagromadzonych ilości drzew a rozsze­
rzył się z niesłychaną szybkością W 
czasie akcji ratunkow ej dach ta rlaku

zawalił się, zabijając 2 strażaków  a 6 
poważnie raniąc. W obec mrozu ' śnie­
życy panującej w Berlinie akcja ra tun ­
kowa była niesłyohanie utrudniona, 
tem bardziej że daw ał się odczuwać 
brak wody.

POŻAR RUMUŃSKICH KOPALŃ NAFTY
Bukareszt, 29 stycznia. (PAT). Dzien- 

n.ki donoszą z Moreni, że' pożar, k tóry  
pow stał tam na tle krótkiego spięcia w 
przew odach elektrycznych, zniszczył 
trzy szyby naftoiwe oraz wiele rezer­

wuarów. Pożar zagraża domom, poło­
żonym w bliskości szybów, k tó re  płoną. 
Szkody jak dotychczas wynoszą 50 mi- 
1 jonów lei.

SAM0B0JSTW0 DWUCH BANKIERÓW
Berlin, 29 stycznia (PAT). W  go­

dzinach popołudniowych popełnił 
dziś samobójstwo współwłaściciel 
jednego z domu bankowych 56-letni 
bankier H arry Boettcher. Powodem 
targnięcia się na życie mają być 
wielkie stra ty  firmy, które spowo­
dował wspólnik samobójcy Max

Dukas. Kiedy wiadomość o samo­
bójstwie Boettchera nadeszła do 
banku, wspólnik Dukas wystrzałem  
z rewolweru pozbawił się życia. Sa­
mobójstwo obu bankierów wywoła­
ło olbrzymią sensację w kołach gieł­
dowych i finansowych.

I
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P O Ż E G N A  N I E  
B O G U C K I E G O

Pogrzeb Boguckiego był bardzo uro­
czysty, bardzo urzędowy trochę z.mny. 
M ote dlatego, żc był mróz a w kościele 
‘Kalwińskim z natury  ogołoconym ze 
wszelkiego kościelnego przepychu było 
szczególnie zimno. Ksiądz Superinten­
dent wygłosił bardzo poważne kazanie 
na tem at słów A postoła Paw ła o życiu 
i śmierci, bardzo pięknie śpiewano na 
chórze. Nie było rodziny, rodzinę za­
stępow ało miasto, k tóre pogrzeb swo­
jemu w iceprezydentow i wyprawiło a 
więc były wieńce i wieńce delegacje i 
delegaq'e, dygnitarze i urzędnicy By­
ło zimno i było dość czasu na rozm yśla­
nia.

Był człowiek niespożyty Ani n iena­
wiść rządów  carskich, ani głupota tych 
rządów , ani dżuma chińska, ani w 'ę- 
z erita, ani zesłania, ani sama naw et 
C«U?ezwycza.jka nie mogły go powalić. 
W szystko przetrw ał i wojnę i więzienie 
n :edolę i głód. W szystkie przeciwności 
losu przetrw ał i zwyciężył ten mocny, 
zdrowy, humoru zawsze pełny Czło­
wiek. Aż wreszcie powaliła go i na za­
wsze jadow ita baktecja grypy. W kra­
dła się do płuc i w ciągu kilku dni 
przysłoniła świadomość kirem  nocy, 
wyssała płuca, sercu nakazała wiekui 
ste  milczenie. Człowiek ten nigdy nie 
chorował. Sam lekarz, bakterjołog epi- 
ćemjolog — oałe życie zw alczał red z ’ 
nę możną bakterfi. Nie dał się dżumie 
mandżurskiej, nie dał się grypie bol­
szewickiej — powaliła go warszawska, 
zdaje się tak a  słaba, tak a  w iatka taka 
względna. I dni kilku starczyło, abv nie 
sta ło  tegp mocnego, pewnego s ebie 
człowieka, aby odszedł od nas bez po­
żegnania ludzi i rzeczy, w niepamięci 
zupełnej o sprawach sercu jego najdroż­
szych i najbliższych, ten szlachetny, 
mężny Charakter, niezaw sze łatw y w 
stosunkach, niekiedy bardzo uparty, 
zgoła nieustępliwy, zahartow any w ty- 
loletnich wałkach o Woln-ość; lepsze 
Ju tro  Narodu, człowiek urodzony, aby 
rządził, aby przewodził, zdolny do bez­
granicznych poświęceń, ale i niewole­
nia ludzi do posłuchu.

Pobożny Beda, przedstaw iciel wcze­
snej, średniowiecznej myśli filozoficz­
nej, przyglądając się, jaik wróbel w je­
dne drzwi w leciał a uciekł drugiemi 
mówił: o to  życie ludzkie, oto i żywot 
człow ieka pomiędzy dwiem a wieczno- 
ściami. Owe wieczności mogą być tyl­
ko przecie m etaforą poetycką, ale ży­
cie ludzkie trw a krótką chwilę pomię­
dzy jedną a drugą ciemnicą I wmosek 
stąd  jeden: trzeba tę kró tką chw fę za­
pełnić najbogatszą treścią, na jaką zdo­
być się może człowiek. Tak czynił 
W incenty Bogucki. Gdwekołwiekbądź 
go los postawił, całego siebie daw ał bez 
reszty, nie oglądając się żali to  co czy­
ni, nie prowadzi za sobą ryzyka zbyt 
wielkiego, żali życia nie da "w ofierze, 
żali starczy skórki za oprawkę. Jak  
Odyssej objechał św iat cały. zanim do 
Itaki swojej, do Ojczyzny trafił na newą 
pracę żmudną, trudną i w jak ciężkich, 
niewdzięcznych dokonywaną w arun­
kach.

Rzadko k to  był św iad m tych w arun­
ków. Nigdy się nie skarżył Raz *eden 
kiedy mnie odwoził z Sulejówka, gdzie 
letnie spędzał miesiące, spowiadał się z 
pracy, ze znoju warszawskiego życia, z 
przeszkód, k tóre  staw iał los czy głupo­
ta  jego zapoozątkowaniom- W Rosji w 
Odesie, śród obcych ż y c e  mu byłe ła ­
twiejsze i au to ry te t większy. Musiał 
wiele w W arszaw ie przeżyć, p rze tra ­
wić w sobie, musiał nieraz o dumie 
własnej zapomnieć Mówił „najtrudniej
jest milczeć!"  a jakże bolesna jest
niepewność jutra, zależność od te; ozy 
innej większości w Radzie miejskiej....

Chmura to była przelotna Tacy lu­
dzie nie doznają załamań, żyw ołem 
ich jest Czyn: budują m rowiska olbrzy­
mie, podobne tym, k tóre  podróżnicy 
spotykają w Am eryce Południowej a 
gdy niem a możności dźwigania mrowisk 
czy drapaczy nieba, budują „babki z 
piasku". Tacy ludzie nie piszą też, oo 
najwyżej kreślą sta tystykę i raporty. 
Co za szkoda, że Bogucki pam iętn 'ków  
swoich nie spisywał! Jakaż  byłaby to 
kopalnia faktów  i opimji!

Gdy zamykam dziś swoje o nim o ży­
wym i o martwym wspomnienie, muszę 
powiedzieć: um arł człowiek szczęśli­
wy! Czynny był do ostatniego dnia nor­
malnego życia człow ieka czynu. Póź­
niej stracił przytomność, aby jej nigdy 
więcej nie odzyskać! Nie dowiedział 
się o śmierci żony. Oa-szedł w zaśw ia­
ty po życiu wypełnionym po b.-zegi 
Czynem dla bliźnich spełnionym... Moż- 
naby mu zazdrościć, gdyby strata, jaką 
ponosi przez śmierć tę społeczność 
w arszaw ska nie była tak  w ielką i po- 
p rostu  niezastąpioną.

Um arł człowiek cały, jak gdyby z je­
dnego wyciosany kam ienia Macie po­
mnik jego dźwignąć, spis®cie dzieje jego 
żywota i ofiarujcie społeczności pol­
skiej. Niechaj uczy się z tej książki ja­
ko niegdyś G recy uczyli się z żywotów 
P lutarchai Henryk Bezmaski.

Parlament Rzeczypospolitej
USTAW A SKARBOW A W KOMISJI BUDŻETOWEJ

KOMISJA ODRZUJŁA 10°|o-WY DODATEK DLA URZĘDNIKÓW
Komisja budżetowa na wczorajszem po- strowie są osobiście odpowiedzialni, aczkol­

wiek jednak referent uważa, że brak tego 
ustępu nie zwalnia mimo to ministra od tej 
odpowiedzialności, niemniej nie byłby prze­
ciwny przywróceniu tego przepisu, który był 
w poprzednich ustawach skarbowych. Co 
się tyczy dodatkowych kredytów, stawia za­
sadę, że niema wydatków bez zgody Sejmu

siedzeniu pod przewodnictwem wice-prezesa 
Wyrzykowskiego wysłuchała dalszego ciągu 
referatu generalnego sprawozdawcy pos. 
Byrki. Omawiając ustawę skarbową, refe­
rent pom. in. zaznaczył:

Art. 7 nie zawiera obecnie ustępu, że za 
ścisłe przestrzeganie tego artykułu mini-

i bez ustawy. W ustawodawstwie naszem 
jest jedna luka w wypadku, gdy rząd wydał 
kwoty nieprzewidziane w ustawie, lub prze­
kroczył przewidziane. Ustaliła się praktyka, 
że rząd wnosi wówczas o zatwierdzenie tych 
kredytów , Nie powinno to jednak następo­
wać post factum. Mogą jednak zachodzić o- 
koliczności, że rząd musi wydatki takie czy-

PRZEMÓWENIE POSŁA TOW. CZAPIŃSKIEGO
Musimy zakwestjonować procedurę 

utworzenia „4-go czytania” w  Komisii 
budżetowej, gdyż nie uważamy, żeby po 
ukończeniu obrad nad wszystkiem i re ­
sortam i można w racać do tego, zwłasz­
cza, że p. referen t generalny Byrka w ca­
le nie stw ierdził jakiegkolwiek deficytu. 
I tu  w racam y do dyskusji w spraw ie naj­
ważniejszych wydatków, mianowicie do 
sprawy reformy rolnej, budownictwa 
szkolnego i podatku majątkowego, co 
wszystko jest objęte wnioskami pana re ­
ferenta generalnego.

P. Byrka powiada, że ten  budżet jest 
„mały”, ale nie możemy się zgodzić, że­
by ten jego charak ter był w ten sposób 
traktow any, że się skreśla poważną 
kw otę podatku majątkowego i przerzu­
ca ciężary na ludność biedniejszą.

Co się tyczy funduszów dyspozycyj­
nych, to  w spraw ie inicjatywy, ażeby je 
scentralizować, będziemy mówili wów­
czas, kiedy pojawi się konkretny wnio­
sek. Obawiam się, że jednak w  takim 
razie poszczególni ministrowie, nie m a­
jąc funduszów na reprezentację,, znajdą 
się w trudnem położeniu wobec Prezesa 
Rady Ministrów. Naszem zadaniem za­
równo przez nowelizację ustaw y o N.

duszów dyspozycyjnych, copraw da nie w 
trybie zwykłym, ale np. przez prezesa N. 
I. K. łącznie z M arszałkiem  Sejmu lub 
w jakiś inny podobny sposób.

Musimy się sprzeciwić skreśleniu czę­
ści podatku majątkowego, dalej skreśle­
niu 10 miljonów z funduszów budowy 
można tego uważać jedynie za „lokatę 
pomoc przy scalaniu i zamianie gruntów.

Nieuzasadniona była uwaga p. Byrki 
o lokowaniu kapitału w gmachach Kas 
Chorych. Kasy Chorych to  nietylko biu­
ra, lecz jest to  w arsz ta t leczniczy i nie 
można tego uważać jedynie za „lokatę 
kapitału".

Co się tyczy samego układu prelim i­
narza, to  zachodzi ta  okoliczność, że re ­
ferat generalny spoczywa zawsze w rę ­
ku członka stronnictw a rządowego i 
w skutek tego słyszymy zazwyczaj tylko 
jakieś delikatne „zastrzeżenia", a w  re ­
zultacie zawsze prelim inarz podobny jest 
do poprzedniego. Musimy stanowczo do­
magać się, aby znikły z budżetu te  „za­
gadkow e” pozycje i paragrafy" („różne", 
„ogólne" i t. p.) zaw ierające ogromne 
kwoty, dochodzące do 40 milj. zł. Przy 
takich pozycjach, jeżeli jeszcze uwzglę-

w e w znacznej mierze stają się fikcjami.
W  spraw ie ustaw y skarbowej przede- 

wszystkiem do art. 4 postawim y wnio­
sek o podwyższenie dodatku dla urzęd 
nikow o dalsze 10 proc. Podtrzymuje 
my także wniosek p. Pająka (P. P. S.) o 
podwyższenie kwoty na inwalidów o 3 
miljony zł., z czego 1 milljon referent ge­
neralny przyjął.

O najważniejszej rzeczy p. referent 
gen mówił bardzo mało. Chodzi o prze- 
kmczt-nia budżetowe. W ustawie skar­
bowej mówi się o konieczności zatw ier­
dzenia przekroczeń w drodze ustaw o­
dawczej, ale nie powiedziano, kiedy to 
zatw ierdzenie ma nastąpić. (P. Byrka: 
Powiedziałem wyraźnie, uprzednio). Tak 
p referen t mówi, ale niema tego w usta­
wie. Zgłosimy wniosek, aby dodać sło­
wo „uprzednio" . Skoro jednak możliwe 
są jakieś nadzwyczajne wypadki, więc 
musi być jeszcze uczyniony w yjątek dla 
spraw  nagłych, ale z tem, że natychm iast 
ma być o tem zawiadomiony M arszałek 
Sejmu i prezes N. I. K. i Rząd zaraz, a 
najpóźniej na początku następnej sesji 
sejmowej (w razie przerw y sejmowej) ma 
przyjść z wnioskiem o zatw ierdzenie te ­
go kredytu . W artoby się też zastanowićT v  . , . . . , , . , . dnimy obszerne „virem ent" (przeniesie- SVł

. K„ ,ak i w ustaw ie skarbowe, naleza- , nie pozyc,.) . przy sposobie w ykonywa-1 nad przepisem  czeskiej ustaw y skarbo- 
łoby poruszyć zagadnienie kontroli fun- , m a u nas budżetu nasze p race budżeto- wej, gdzie miesięczne otw ieranie kredy

To w. Czapińskiemu odpowiadał referent 
Byrka, poczem potoczyła się dalsza dysku­
sja, w której zabierali głos pos. Chądzyński 
(N. P. R.), oraz ponownie

Tow. Czapiński,, k tóry  odczytuje po­
praw ki do ustaw y skarbowej, między in- 
nemi w spraw ie otw ierania nowych k re­
dytów, co następuje: „W razie klęski 
żywiołowej oraz konieczności nagłych 
wydatków, nieprzewidzianych w uchwa­
lonej ustawie skarbowej, otwieranie kre­
dytów, nieobjętych budżetem, może na­
stąpić uchwałą Rady Ministrów na wnio­
sek Ministra Skarbu, przyczem równo­
cześnie Minister Skarbu zawiadamia o 
uchwale Prezesa N. I. K.,oraz przesyła 
Marszałkowi Sejmu uchwałę celem za­
twierdzenia w drodze ustawodawczej”.

W  spraw ie virem ent proponuje, by 
M inister Skarbu zaw iadam iał o nich na­
tychm iast prezesa N. I. K. i M arszałka 
Sejmu.

W nosi wreszcie, by nad wnioskami 
referenta, zmierzającemi do zmiany u- 
chwał Komisji, powziętych w trzeriem  
czytaniu, Komisja przeszła do porządku 
dziennego.

Prócz tego proponuje rezolucje, wzy­
wające Rząd do opracow ania praw a bu- 
dżetow ego^do większej specyfikacji do­
chodów i wydatków, do uwzględnienia 
postulatu miesięcznego otw ierania ogra­
niczonych kredytów  i do opracow ania 
noweli do ustaw y o kontroli państw a z 
uwzględnieniem konieczności kontrolo­
w ania funduszów dyspozycyjnych w try ­
bie specjalnym.

Pos. Rybarski (KI. N.) podtrzymuje swój 
wniosek dotyczący funduszów dyspozycyj­
nych, dowodząc, te  są one u nas bardzo wy­
sokie.

Pos. Rataj zgłasza poprawki do ustawy 
skarbowej.

Następnie przemawiali posłowie Chrucki 
(KI. Ukr.), Hołyńskl (B. B.) i Bitner, który 
podnosi wysokość budżetu w stosunku do 
siły płatniczej ludności ,

Min, Skarbu Czechowicz sprzeciwia się

DALSZA DYSKUSJA
zmianom w dochodach, które komisja prze­
prowadziła, uważając, że nie są one realne; 
a ponieważ Komisja równocześnie podniosła 
wydatki, przeto przestrzega przed deficy­
tem, który wyniesie sto -kilkadziesiąt miljo­
nów złotych.

Po przemówieniach posłów Dąbskiego (Str.
Chł.) i Korneckiego (KI. N.) zabrał głos pos. 
tow. Pająk, żądając podniesienia umieszczo­
nej ustawie skarbowej kwoty 15 milj. zł. na 
inwalidów o dalsze 3 milj. zł.

Zarządzono półgodzinną przerwę dla u- 
zgo dnienia wniosków.

Po przerwie sprawozdawca generalny pos.
Byrka wypowiedział się o poprawkach.

Przystąpiono do głosowania.

GŁOSOWANIE.
Zgłoszona przez Z. P. P S popraw ka 

zm ierzająca do podniesienia u/posażenia 
urzędników o 10% upadła

Z poprawek referenta gen. przyjęto zmniej­
szenie dochodu z podatku od kapitałów i 
rent o 2 milj., natomiast odrzucono zmniej­
szenie dochodu z podatku majątkowego o 
25 milj. Odrzucono poprawkę referenta o 
przywrócenie funduszu dyspozycyjnego Mi­
nistra Spr. Wewn. w kwocie 6 milj. (P. Po­
lakiewicz: Dobra!). Przyjęto poprawkę o 
zwiększenie uposażenia w dziale „wojewódz­
twa i starostwa" o 1.957.375 zł.

Skreślono 240.000 w budżecie Min. Spra­
wiedliwości na więziennictwo wojskowe, po­
czem sumę tę na wniosek Rządu przeniesio­
no do budżetu Min. Spraw Wojsk.

W budżecie kolejowym zwiększono kredyt 
na nawierzchnię o 10 milj, zł., a na naprawę 
taboru o 4.870.000 zł.

W budżecie Min. Oświaty w dziale „szkol­
nictwo powszechne specjalne i ochronki” 
zmniejszono uposażenie o 4.771.000 zł., tak 
samo zmniejszono kredyt na budową szkół 
powszechnych o 10 milj. (Tow. Czapiński:
Skandal). Wniosek zmniejszenia pomocy 
kredytowej na scalanie gruntów o 6 milj. 
odrzucono.

Przystąpiono do głosowania nad popraw­
kami do ustawy skarbowej.

Do art. 4 przyjęto poprawkę tow. Pająka, 
aby w p. 2 kwotę 15 miljonów na zasiłek dla
inwalidów zwiększyć do 18 milj., nie przyję­
to zaś dodatku, aby te 3 milj. były prze­
znaczone dla ciężko poszkodowanych.

Art. 6 przyjęto w brzmieniu uzgodnionem, 
jak następuje.

„O tw ieranie kredytów  — nie obję­
tych budżetem, ani też  upow ażnień’ami 
zaw artem i w art, 4, może nastąpić tylko 
na wniosek Min. Skarbu, uchwalony u- 
przednio w drodze ustawodawczej pod 
warunkiem, te  równocześnie zostana u- 
zyskane nowe w ystarczające źródła po­
krycia.

Przed uchwaleniem takiego w n:o®ku 
wolno robić w ydatki na cele nie prze­
widziane w budżecie, albo też na cele 
przewidziane, ale w granicach wyż­
szych, niż je budżet określa, względnie 
niż na to pozwala art. 7 p 1 ty 'k o  w 
czasie, gdy sesja Sejmu jest zamkn ęta, 
względnie gdy Sejm jest rozwiązany, a 
nastąpiła  klęska żywiołowa lub Inny 
w ypadek nagły, wymagający natych­
miastowego asygnowania sum ze S kar­
bu Państw a.

W ydatek taki mu®i się opierać na u- 
chwale Rady Ministrów, k tó ra  jest o-

nić i jako bonus pater familias mógłby być 
nawet pociągany do odpowiedzialności, gdy­
by ich nie uczynił. Dotychczas zatwierdza­
nie takich kredytów traktowane było u nas 
jako formalność. Tę lukę w ustawodaw­
stwie należy jednak wypełnić.

Następnie przemawiał tow. Czapiński.

tu  jest ograniczone do 1/12 części rocz­
nej kwoty budżetowej. Może to  w praw ­
dzie wytworzyć pew ne trudności w  ta ­
kich wydatkach, jak budowa szkół, albo 
np. zakup zboża przez wojsko, gdyż są 
to rzeczy związane z pewnemi sezonami, 
ale sądzę, że możnaby i na to  znaleźć 
odpowiedni sposób załatw ienia.

Nie możemy się też zgodzić na tak  
szerokie stósowanie virem ent (przenie­
sień) o jakiem mowa jest w art. 8. N a­
sze wnioski o skreślenie tego virem ent 
powinny być także bodźcem dla rządu, 
aby budżet był bardziej szczegółowo 
przedstawiony. Zaproponujemy też no­
wy dodatek, że w  razie konieczności 
„virem ent" między p |rag rafam i rząd za­
w iadam ia o tem  prezesa N. I. K. i M ar­
szałka Sejmu i wnosi o zatw ierdzenie u- 
stawodawcze. Przypominam, że za cza­
sów p. G rabskiego były tak ie  przedłoże­
nia o dodatkow e kredyty, gdzie rząd pro­
sił o zatw ierdzenie także przesunięć, 
nieprzewidzianych w ustaw ie skarbo­
wej,

W  art. 11 powiedziano, że podatek  
m ajątkowy jest wyjęty od 10 proc. do­
datku . Uważamy to za rzecz niesłusz­
ną, a jeżeli opiera się to  na ustawie, to 
uważamy, że ustaw ę należy znowelizo­
wać.

bow iązana w term inie tygodniowym o- 
głosić tę uchwałę w M onitorze Pol­
skim, przesłać do wiadomości N. I- K., 
a jednocześnie przedłożyć Sejmowi 
wniosek w sprawie kredytów  dodatko­
wych.

Za ścisłe przestrzeganie przepisów 
zawartych w art. 5 i 6 są Ministrowie 
osobiście odpowiedzialni.

W  art. 8 p. 1 skreślono na wniesek 
tcw. Czapińskiego i na jego wniosek po 
punkcie 4 wstaw iono ustęp „W  razie 
koniecznej potrzeby R ada Min. ma p ra ­
wo na wniosek Min. Skarbu przenosić 
kredyty między paragrafam i, obejmują­
cemu w ydatki rzeczowo - adm inistra­
cyjne, w obrębie każdego działu posz­
czególnych części budżetu zwycza.nego 
administracji, względnie w obrębie każ­
dego działu planów finansowo - gospo­
darczych i monopolów państwowvch.
W  razie podobnego przeniesienia Min. 
Skarbu zaw iadam ia natychm iast p reze­
sa N. I. K , oraz M arszałka Sejmu” .
Na tem ukończono drugie czytanie ustawy 
skarbowej.

Następne posiedzenie Komisji dziś o godz. 
11 rano . Na porządku: trzecie czytanie u- 
stawy skarbowej.

PORZĄDEK PRAC BUD2ET0WYCH SEJMU
W czoraj w  południe odbyło się pod I poczynając od dnia 30 b. m. do 10 lute-

przewodnictwem  M arszałka Sejmu po­
siedzenie przewodniczących klubów sej­
mowych. Na posiedzeniu tem przyjęto 
propozycję M arszałka Sejmu, aby obra­
dy plenarne nad budżetem odbywały się,

go. Posiedzenia trw ać będą po 9 godzin 
każde, a mianowicie od 10-ej rano do 
2-ej po poł. i od 4-ej do 9-ej wiecz. 
Trzecie czytanie budżetu rozpoczęte by 
było w  dniu 12 lutego.

RZĄD NIE WYJAŚNIA NADU2YĆ KOLEJOWYCH
Z KOMISJI KOMUNIKACYJNEJ.

Sejmowa Komisja Komunikacyjna ob­
radow ała wczoraj pod przewodnictwem 
pos. dr. Sobolewskiego nad wnioskiem 
pos. Kapelińskiego i tow. w  sprawie 
nadużyć w Dyrekcji Kolejowej w Rado­
miu. Po dyskusji Komisja postanow iła

zażądać wyjaśnień w tej m aterji od Rzą­
du.

W niosek w spraw ie przyznania dodat­
ku dla robotników  w ęzła warszawskiego 
odesłano do Komisji Budżetowej.

TEATR „ATENEUM"
POLSKA POEZJA 

WSPÓŁCZESNA
RECYTACJE DORY KALINÓWNY.
Talent deklam atorski należy do bez- 

porów nania rzadszych zjawisk, niż ta ­
lent aktorski, a już zupełny w yjątek s ta ­
nowi dziś artysta, k tóry  umie dobrze 
i grać i deklamować. W iększość p ierw ­
szorzędnych naw et „gwiazd" dram atycz­
nych nie potrafiłaby odtworzyć p ro ­
sto i naturaln ie najłatwiejszego utw oru 
poetyckiego. Dawniej było pod tym 
względem lepiej: przynajmniej istniało 
więcej artystów , którzy kształcili się na 
poezji wielkich mistrzów słowa — i kul­
tem dla niej przepajali całą swoją póź­
niejszą działalność aktorską. Ale nigdy 
ta len t deklam atorski nie był należycie 
oceniany; poprostu — nie było nań „po- 
pytu".

Na dobr2e graną sztukę sceniczną pój­
dzie każdy — podczas, gdy coraz mniej­
sza jest liczba am atorów  dobrej dek la­

macji i wogóle — poezji. A  jednak nie 
sądzę, by ci wszyscy, którzy nigdy nie 
czytują utw orów  poetyckich — nie byli 
w stanie odczuć ich piękna. Poprostu — 
nie umieją ich czytać; brak  im, jakgdy- 
by, jakiegoś klucza, który, raz znalezio­
ny, otworzyłby w rota do zaczarowanej 
krainy nieprzeczuwanych, olśniewają­
cych cudów. Biedni ci, k tórzy ich ni­
gdy nie zobaczą — i po stokroć godni 
uznania ludzie, którzy wskazują w tym 
kierunku drogę, którzy uczą odczuwać i 
rozumieć w artość utw oru poetyckiego. 
Bowiem kluczem owym, otwierającym  
zam knięte w rota — jest przedew szyst- 
kiem dobra deklamacja.

Napewno niejeden ze słuchaczy, obec­
nych na niedzielnym w ystępie p. Kali- 
nówny nie zw ykł czytywać „wierszy" — 
a jednak słuchał oczarowany recytacji 
a rtystk i —i odtąd już nie będzie tra k ­
tow ał poezji, jako dziedziny zupełnie ob­
cej, dalekiej i niezrozumiałej.

Dlatego na tak  w ielkie uznanie za­
sługuje T ea tr „A teneum ”, iż otw iera go­
ścinnie swoje podwoje dla tego rodzaju

imprez. J e s t  to  jeszcze jeden dowód, iż 
pojmuje w  całej pełni swoje zadanie wy­
chowawcze; zadanie szerzenia kultury 
artystycznej wśród szerokich mas — bo 
nie może być mowy o kulturze artysty ­
cznej w  całem tego słowa znaczeniu, o 
ile ta  w łaśnie dziedzina sztuki pozosta­
je niedostępną,

A p. Dora Kalinówna — o ile sądzić 
można z jej dotychczasowych w ystępów 
w „Qui P ro  Quo" i niedzielnego recitalu  
w Teatrze „A teneum ” — należy do tych 
artystek , k tóre  łączą ta len t deklam ator­
ski z talentem  aktorskim  — chociaż jest 
przedewszystkiem  deklam atorką — o 
wysokiej kulturze artystycznej i szero­
kiej skali odtwórczej. Nie będzie prze­
sadą, jeśli powiem, że bodaj nie znam 
dziś artysty, czy artystk i, k tó ra  nadaw a­
łoby się bardziej do roli popularyzator­
ki piękna pisanego słowa!

Głos p. Kalinówny jest instrumentem, 
nad którym  arty stka  panuje całkow icie; 
potrafi nim wyrazić każde drgnienie u- 
czucia. A  cz"'a  clę cna w  swoim ży­
wiole w  najrozmaitszych, nieraz biegu­

nowo różnych rodzajach poezji; czy to, 
gdy deklam uje utw ory nastrojow e o sil- 
nem dram atycznem  napięciu (np. „Bal­
lada o sośnie” Hemara, „Ballada” Przy- 
sieckiego i „List gończy” Tuwima), lub 
— o mocnych akcentach rewolucyjnych 
i robotniczych (jak „Kołysanka” W ittli- 
na i onomatopeiczny wiersz: „Warszta­
ty” Przybosia, w spaniale oddający rytm  
twórczej pracy); czy to w lirykach, w  
rodzaju „Na wsi" Czechowicza; — jest 
doskonała zarówno w utw orach opar­
tych na motywach ludowych (cała do­
brze dobrana II część programu), jak i* 
„opowiadaniach" Tuwima, Wierzyński®* 
go, czy Słonimskiego. W spomniałam 
poprzednio, iż skala odtwórcza p. Kali­
nówny jest bardzo rozległa. Przeżywa 
ona bezpośrednio każdy utwór, ale ani 
na chwilę nie traci panow ania nad gło­
sem, ani dyskretnego umiaru w in ter­
pretacji i dlatego deklam acja jej chw yta 
za serce. B. K.
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ZDARZENIA I LUDZIE

SOWIET!) W E WŁOSZECH
M ussoliniem u nie m ożna odmówić 

pomysłowości. Na dzień „N arodzin  
R zym u “ przypadający w  kw ietniu, 
przygotow uje dla W łoch całkiem  o- 
ryginalny podarek: „parlam ent bez
wyborów, posłów  mianowanych, gło­
sowanie bardzo uproszczone: tak lub 
nie'.

W ielka  Rada F aszystow ska  pilnie 
pracuje obecnie nad ustaleniem  listy  
kandyda tów  do przyszłego  „parla­
m entu". Tysiąc nazw isk w  a lfabety­
cznym  porządku przedkłada  się R a ­
dzie. K andydaci mianowani są przez  
trzynaście federacyj pracodawców i 
pracowników i dw adzieścia trzy  u z ­
nanych przez R zą d  stow arzyszeń, jak  
np. klub turystów , zw iązek urzędn i­
ków  państwow ych, liga morska etc. 
M ussolini, który jest członkiem  pra­
wie w szystkich  tych organizacyj nie­
zawodnie zajm ie całe 36 m iejsc na li­
ście tych tysiąca.

W ielka  Rada, stróż i w ykładn ik  
rewolucyjnego ducha fa szyzm u , ma­
jąc przed  sobą te tysiąc nazw isk ba­
da praw om yślność ich właścicieli. 
Ma prawo w edle upodobania swego 
skreślać kandydatów  i wstawiać in ­
nych, jako rzekom o w ybrańców o- 
w ych 36 uznanych p rzez fa szyzm  or­
ganizacyj. Po załatw ieniu  te j p ierw ­
sze j roboty, po spraw dzeniu  i oczysz­
czeniu listy , następuje śc iśle jszy  w y­
bór czterystu  p rzyszłych  posłów. Z  
najw ierniejszych tysiąca, na jw ierniej­
szych czterystu  mianowanych będzie  
członkam i parlamentu. Rada F aszy­
stów  m ianuje ich.

Co pozostaje trzem  m iljonom  w y ­
borców? (na 40 m il jonów ludności). 
W olno im albo przyjąć  w całości tę 
listę czterystu , albo odrzucić. Powie­
dzieć mogą tak albo nie. K artk i „tak" 
będą białe z jed n ej stronyi tró jko lo­
rowe z drugiej. K artk i „nie" będą  
białe z obu stron. Głosowanie odbę­
dzie się 24 marca, jawnie, w obecno­
ści m ilicji faszystow skie j C zy w ielu  
zna jdzie  się odw ażnych, k tó rzy  ukażą  
zupełnie białe kartk i z łym  oczom m i­
licji?

„Zw ycięstw o“ R ządu  fa szystow ­
skiego w takich wyborach jes t zape­
wnione. M ussolini nareszcie będzie  
miał ju ż  stuprocentow o faszystow ­
sk i parlam ent, parlam ent, złożony z  
sług w iernych i pokornych. N ikt ob­
cy dostępu mieć nie będzie na M onte- 
citorio.

M ussolini okazuje się sp ry tn ie jszy  
naw et od bolszew ików ; do fa szystow ­
skiego Sow ietu  n ikt z  poza partii nie 
w ejdzie, podczas kiedy do Sowietów  
moskiewskich przedostają  się czasa­
mi „ bezpartyjn i".

F aszystow ska „naprawa" ustroju  
parlamentarnego zaprow adziła  po­
przez pogwałcenie powszechnego  
prawa wyborczego w  1924 roku, pro- 
sciutko do Sow ietów  w 1929 r.

C zy ten w zór chcą naśladować do­
morośli nasi naprawiacze u stro ju ?

J . S.
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KRONIKA POLITYCZNA
NARADY W RZĄDZIE.

Wczoraj przed południem Premjer 
Bartel konferował kolejno z Ministrem 
Składkowskim i wice-ministrem Wysoc­
kim. O godz. 12 przyjął dyrektora kan- 
celarji cywilnej p. Lisiewicza, o godz. 1 
— prezesa Banku Rolnego p. Ludkie­
wicza, o godz. 4 po poł. wice-ministra 
Skarbu Grodyńskiego, z którym konfe­
rował w sprawach budżetu. O godz. 7 
wiecz. odbył dłuższą konferencję z Min. 
Kwiatkowskim.

P. RADZIWIŁŁ USTĘPUJĘ ZE STA­
NOWISKA PREZESA KOMITETU 

ZACHOWAWCZEGO.
(Press). Pos. Janusz Radziwiłł ustępu­

je ze stanowiska kierownika Komitetu 
Zachowawczego. Komitet ten obejmuje 
wszystkie organizacje i ugrupowania 
konserwatystów na terenie całej Polski. 
Decyzja posła Radziwiłła wywołała nie­
małe Wrażenie w kołach politycznych.

REORGANIZACJA WARSZAWSKIEJ 
IZBY KONTROLI PAŃSTWA.

W warszawskiej okręgowej Izbie Kon­
troli Państwa przeprowadzona została 
reorganizacja. Dotychczasowa liczba 11 
wydziałów Izby zmniejszona została do 
5, co usprawni działalność Kontroli Pań­
stwowej.

REWIZJA TRAKTATU HANDLOWE­
GO Z JUGOSŁAWJĄ.

W planach rokowań o rewizję trak ta­
tów handlowych przewiduje Min. Spraw 
Zagr. pertraktacje z Jugosławją w spra­
wie zmiany szeregu stawek celnych na 
towary polskie, które okazały się zbyt 
wysokie dla naszego handlu. (PID.),

Podczas obrad nad  budżetem  Mi- 
n isterjum  Przem ysłu  i H andlu  w se j­
mowej Kom isji Budżetowej poruszy­
łem  tylko pobieżnie, z pow odu ograni­
czenia czasu przemówień, n iektóre 
zagadnienia polityki gospodarczej w 
naszym  przem yśle węglowym i n a f­
towym. Ze w zględu na doniosłe zna­
czenie węgla i nafty  d la  całokształtu  
naszego życia gospodarczego, uwa­
żam  za potrzebne nieco szerzej omó­
wić kierunek gospodarczy w tych ga­
łęziach przem ysłu.

Przem ysł węglowy i naftow y p rze­
żyw ają od kilku la t dość ciężki k ry ­
zys. P ierw szy z pow odu nad p ro d u k ­
cji n a  światowych rynkach  zbytu i 
m ałej konsum cji na  rynku  krajow ym , 
drugi z pow odu geologicznie trudnych  
w arunków  eksploatacyjnych (głębo­
kość złóż i niepew ność rezultatów  
w iercenia). A  zatem  niechęć k a ­
p ita łu  do angażow ania się na  teren ie 
niepew nym  i o nieokreślonych z góry 
możliwościach zysków.

O ile chodzi o węgiel, to R ząd i k a ­
pitaliści ho łdu ją kierunkow i forsow ­
nego eksportu : R ząd ze względu na 
ujem ny bilans handlow y, kapitaliści 
zaś, aby pod p retekstem  s tra t n a  eks­
porcie, z resz tą  niekontrolowanych, 
podw yższać ceny węgla d la k ra jo ­
wych konsum entów i uzyskiw ać od 
R ządu  ulgi taryfow e, podatkow e i t. 
p. N iestety  węgiel nasz może być ko­
rzystnie sp rzedany  na łatw o mu do­
stępnych rynkach zagranicznych, jak: 
niemiecki, austrjacki, czechosłowacki, 
węgierski i rum uński. A  po stw orze­
niu  norm alnych w arunków gospodar­
czego wsoółżycia, także na  rynkach 
Litw y i Rosji. Rynki: włoski, szw e­
dzki, norw eski i im podobne, będzie­
m y m usieli zostawić wcześniej czy 
później konkurencji niemieckiej i an ­
gielskiej. B elgja i F ran c ja  w tej chwi­
li n ie są groźnymi konkurentam i, ze 
względu n a  wysokość spożycia w ła - ! 
snego. W  przyszłości s taną p raw d o ­
podobnie także do walki konkuren­
cy jnej. R ynek niem iecki i czechosło­
wacki m ają  d la  nas bardzo  proble­
m atyczną w artość. K ra je  te m ają  w ła ­
sną nadprodukcję węgla i gdy nam  
naw et p rzy zn ają  pew ne kontygenty, 
to trudno  je będzie rentow nie tam  
sprzedać. W  tych w arunkach R ząd 
nasz i przem ysłow cy węglowi winni 
skierow ać sw oje wysiłki do mocnego 
usadow ienia się na rynkach łatw o 
nam  dostępnych i jednocześnie ro z­
w ijać wszelkiemi środkam i konsum- 
c ję  na  rynku krajow ym . W brew  tem u 
przem ysłow cy węglowi, zaniedbując 
rynki natu ralne, jak to  było w czasie 
s tra jk u  angielskich górników, s ta ra ją  
się opanow ać rynki odległe, n a  k tó ­
rych s ta je  z nam i do ostrej walki 
Anglja, przedew szystkiem  rynki: 
włoski, szwedzki, norw eski i fin landz­
ki, k tó re zostały zdobyte przez n a ­
szych przem ysłow ców w czasie w y­
jątkow ej konjunktury , w yw ołanej 
przez s tra jk  angielski. N iestety zaraz 
po s tra jk u  p rzystąp ili angielscy eks­
porterzy  z ca łą  energ ją  do o debra­
nia nam  tych rynków. W obec tego, 
że węgiel angielski leży stosunkowo 
blisko tych k ra jów  i korzysta z taniej, 
bezpośredniej kom unikacji morskiej,

| może on nas z łatw ością z tych ry n ­
ków usunąć. Jeżeli mimo to rynki te 
częściowo utrzym ujem y, to dzieie się 
to tylko dzięki zastosow aniu wobec 
konkurencji angielskiej dumpingu. 
K osztem  podw yższania  cen węgla w 
kraju, ulg taryfow ych i podutko- 
w ych, niskich płac naszych robotni­
ków prow adzim y w alkę z naszym  an­
gielskim  konkurentem .

W alka m iędzy nrzem ysłem  węglo­
wym Polski i A nglji p rzeb iera z dnia 
na  dzień na ostrości. O statnio p re ­
m jer R ządu  angielskiego zapow ie­
dział subwencje R ządu dla ekspor­

terów i dalsze obniżenie ta ry f p rz e ­
wozowych d la  węgla n a  eksport. _ W  
ślad  zatem  będą m usieli nasi k ap ita ­
liści węglowi znowu obniżyć ceny w ę­
gla eksportow ego na rynki spoinę i 
zażąd a ją  wyższych cen od k ra jow e­
go konsum enta, a  od R ządu nowych 
ulg taryfow ych lub innych. A by oce­
nić, czy ofiary tej zaciekłej walki 
konkurencyjnej, spadającej na  barki 
konsum entów i robotników każdego 
k ra ju  prow adzą do jakiegoś rozum ­
nego d la Polski zakończenia, musimy 
rozpatrzyć w arunki, w jakich tę 
walkę prowadzim y. A nglja produku­
je rocznie około 260 mil jonów ton 
węgla, a  eksportu je około 20% całej 
produkcji. R esztę konsum uje wew­
n ątrz  k ra ju . Z tych 20% eksportu  
tylko około 7% sp rzedaje  ze s tra tą  
n a  rynkach konkurencji z nam i i 
Niemcami. Polska produkuje rocznie 
około 40 m iljonów ton węgla. E ks­
po rtu je  rocznie 15 miljonów, czyli 
37% całej produkcji. W  tern ze s tra tą  
około 40% całego naszego eksportu. 
Z tych kilku cyfr widzimy, że Polska 
prow adzi walkę konkurencyjną w 
daleko trudniejszych w arunkach an i­
żeli Anglja. Na niekorzyść naszą 
p rzem aw iają niety lko niew spółm ier­
nie wyższe koszty  transportu , na 
zbyt odległe rynki nieco gorszy gatu- 
re k  węgla, ale także stosunek eks­
portu  do ogólnej produkcji, a zw łasz­
cza stosunek eksportu  ze stratam i do 
konsum cji k ra jow ej. M ała cząstka 
angielskiego eksportu  ze stratam i m o­
że być łatw iej przerzucona na o l­
brzym ią konsum cię krajow ą, podczas 
kiedy nasze wielkie s tra ty  eksporto­
we przerzucane n a  stosunkowo m ałą 
konsum cję kra jow ą po d raża ją  ceny 
węgla w k ra ju  w tak  wysokim stop ­
niu, że w yw ołują nietylko ogólną 
drożyznę tow arów  fabrycznych, a le  
ham ują w wysokim stopniu rozwój 
konsum cji k ra jow ej węgla. A  więc 
zw ężają podstaw ę możliwości p rze­
rzucania dalszych s tra t eksporto ­
wych na  krajow y rynek  S tąd jedyny 
rozsądny wniosek dla naszego R zą­
du: winien on dążyć do zakończenia 
tej szkodliwej d la  k ra ju  walki, k tóra 
w rezultacie po  olbrzym ich s tra tach  
może się skończyć katastrofą. P rzy ­
k ład  rynku włoskiego jest przecież 
zbyt jaskraw y: w yw oziliśm y tam
przez kilka  lat węgiel prawie zadar- 
mo. D aliśm y w  dodatku W łochom  
za  kon tygen t w ęglow y prawo na 
w w óz pomarańcz, aby się w  końcu  
wobec konkurencji angielskiej, a po- 
części i n iem ieckiej, prawie zupełnie  
z  naszym  węglem  wycofać.

W łaściw y sposób zakończenia w oj­
ny  węglowej, nietylko pom iędzy P o l­
ską i A nglją, a le  wszystkiem i k ra ja ­
mi — w skazał kongres m iędzynarodo­
wy górników z zeszłego roku, dom a­
gając się w swojej uchw ale stw orze­
n ia  m iędzynarodow ej organizacji 
krajów , produkujących  węgiel i po ­
rozum ienia tak  co do wysokości p ro ­
dukcji, jak i podziału  rynków. Aby 
usunąć nieuczciw ą konkurencję, nie- 
równemi kosztam i robocizny domaga 
się kongres usta len ia  w górnictwie 
w szystkich krajów : jednolitego cza­
su pracy, rów nych p łac i jednolitego 
ustaw odaw stw a socjalnego.

Zgodnie z tem, zw róciła się Egze­
kutyw a M iędzynarodów ki G órniczej 
do M iędzynarodowego B iura P racy  o 
skłonienie K om itetu Gospodarczego 
p rzy  Lidze N arodów  do zw ołania 
światowej konferencji węglowej, ce­
lem omówienia i stw orzenia m iędzy­
narodowego porozum ienia krajów , 
produkujących węgiel, n a  p o d sta ­
wach, w skazanych w rezolucji. Pod 
naciskiem  M iędzynarodów ki G órni­
czej, Kom itet G ospodarczy Ligi Na 
rodów postanow ił rozpatrzyć p ro ­
blem węglowy i zw ołał do Genewy

WALKA 0  SAMORZĄD DEMOKRATYCZNY 
DLA MAŁOPOLSKI

Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej 
Komisji administracyjnej przystąpiono 
do dyskusji nad wnioskiem P. P. S. w 
sprawie prowizorycznego załatwienia 
ordynacji wyborczej do ciał samorządo­
wych w Małopolsce.

Przemawiało aż trzech mówców z B. 
B., z których każdy zajmował inne sta­
nowisko. Poseł Dratwa domagał się 
przyspieszenia prac nad ogólnokrajowe- 
mi unifikacyjnemi ustawami samorządo- 
wemi, ale jeśli chodzi o prowizorjum dla 
Małopolski, uznał projekt P. P. S. za naj­
praktyczniejszy. Poseł Rdułtowski żą­
dał, by „czynnik gospodarczy" znalazł 
odpowiednie miejsce w strukturze samo­
rządowej, przez wprowadzenie do rad 
miejskich elementu „wykwalifikowanych 
fachowców", jako nominatów (I), Mów­
ca zgadza się tylko na wydanie statutu 
dla Lwowa i Krakowa drogą dekretu 
Prezydenta, zastrzega się jednak, by w 
ustawie upoważniającej nie było zawa-

rowane 5-przymiotnikowe prawo wybor­
cze. Pos. dr. Stroński twierdzi, że po 
przeprowadzeniu kurjalnych wyborów 
sytuacja się poprawiła, chwali rządy ko­
misarzy po powiatach, ale przyznaje, że 
sprawa wymaga szybkiego załatwienia. 
Przedstawiciele stronnictw włościań­
skich, Kiernik (Piast) i Pawłowski (Str. 
Chł.) wypowiadają się za projektem po­
sła Putka, by ograniczyć się do uchwale­
nia ustawy o powiatowych związkach 
komunalnych i upoważnić Prezydenta 
do zmiany dekretem statutu Krakowa i 
Lwowa, pominąć zaś całkowicie inne 
miasta i gminy wiejskie. Pos. Leser 
(koło żyd.) wyraża pogląd, że pośpiech 
w t.ej sprawie nie jest potrzebny. Pos. 
Celewicz (Undo) jest przeciwny prze­
szczepianiu ustaw innych dzielnic do 
Małopolski, co w praktyce oznacza po­
zostawienie obecnego fatalnego stanu 
rzeczy.

Dalsza dyskusja dziś o godz. 9.30 rano.

przedstaw icieli rządów  zain tereso­
w anych krajów  na n arad y  Nie wiemy 
jakie dyspozycje otrzym ał od R ządu 
naszego delegat polski. Jed n a k  fakt, 
że na fachow ych doradców powołał 
R ząd  zam iast bezstronnych znawców  
gospodarki węglowej, powojennego  
spekulanta, dyrektora handlowego  
koncernu „Robur" Fallera i posła  
Szydłow skiego, załatwiającego nor­
malnie ty lko  in teresy handlowe kon­
cernu węglowego u Rządu, budzi o- 
bawy, że polska delegacja nie będzie  
energicznie popierała idei porozum ie­
nia. Nasi kapitajiści węglowi, a  tak ­
że R ząd  rep rezen tu ją  mylny, moim 
zdaniem , pogląd, mianowicie że n a le ­
ży forsować, naw eta za cenę w iel­
kich s tra t eksport, aby w chwili e- 
w entualnego podziału  rynków, o trzy ­
mać n a  podstaw ie ilości eksportu, 
możliwie wysoki kontygent eksporto­
wy. Tej samej tezie h o łdu ją  Anglicy 
i Niemcy. A  więc wyścig konkuren­
cyjny może trw ać aż do zupełnego 
wyczerpania. Zam iast tej tezy, un ie­
m ożliw iającej zgóry porozumienie, 
należy stanąć na  stanowisku, że nie 
ilości obecnie eksportowanego węgla  
m ają decydow ać o przyszłym  p rzy ­
dziale kontygentu  eksportowego, lecz 
obecna zdolność w ydobyw cza konalń. 
Teza ta jest d la Polski pod każdym  
względem korzystną. Z resztą obecny 
nasz eksport w stosunku do wydoby­
cia jest tak  wysoki, że nie potrzebu­
jem y go zwiększać nada l celem  u za­
sadnienia przyszłego kontygentu eks­
portowego. Dlatego R zą d  nasz winien  
w dobrze zrozum ianym  interesie kra­
jowego konsum enta i naszych robo­
tników  reprezentować na terenie L i­
gi Narodów ideę szybkiego zakończe­
nia d zik ie j w alki konkurencyjnej na 
rynkach węglowych; przynoszącej 
Polsce olbrzym ie stra ty , bez nadziei 
rekom pensaty w przyszłości. Obok 
tego R ząd i kapitaliści węglowi w in­
ni rozw ijać przedew szystk iem  kra jo­
wą konsum cję węgla.

W ychodząc ze słusznego założenia, 
że jedynie rynek kra jow y d aje  gw a­
rancje  norm alnej egzystencji i p racy  
dla przem ysłu węglowego, należy  u- 
sunąć przeszkody, tam ujące jego ro z­
wój i udostępnić nabyw anie węgla 
szerokim  masom konsum entów. G łó­
w nym  ham ulcem  w zrostu krajow ej 
konsum cji węgla b y ły  i są nadal w y ­
sokie ceny, uzasadnione właśnie s tra ­
tam i na  eksporcie. D alej b rak  o rga­
nizacji drobnej sprzedaży węgla C a­
łe  połacie naszego k ra ju  i to nie ty l­
ko drobni konsumenci, ale cukrownie, 
gorzelnie i t. p., nie mogąc dostać wę­
gla, używ ają drzew a do opału. N ale­
żałoby stw orzyć w całym  k ra ju  przy 
stacjach kolejowych i rzecznych sk ła ­
dy węgla dla drobnej sprzedaży Za­
m iast ponosić olbrzym ie s tra ty  tran s­
portowe dla w ęćla eksportow anego 
na bardzo  odległe rynki, należy  dla 
odleglejszych terenów  w k ra ju  obni­
żyć tary fy  przewozow e i tym  sposo­
bem dostarczyć krajow ym  odbiorcom 
taniego węgla. W reszcie poddać obe­
cną gospodarkę konw encji w ęglouych  
pod ścisłą kontrolę i zagwarantować 
w pływ  czynnikom  rządow ym  i spo­
łecznym  na produkcję i ceny węgla, 
zredukow ać kosztow na adm inistrację  
do minim um  i usunąć nadmiar róż­
nych dyrektorów , których rola spro­
w adza się jedynie do pobierania ho- 
rendalnie w ysokich pensy j i tantjem . 
Oto n iektóre w skazania racjonalnej 
polityki gospodarczej w przem yśle 
węglowym, k tó re  konsekwentnie 
w prow adzone, chociaż nie w yczer ou ią  
w całości zagadnienia, to  jednak 
przyczyniłyby się pow ażnie do z ła ­
godzenia kryzysu i bezrobocia, oraz 
potanienia cen węgla na  rynku k ra jo ­
wym, a  zatem  i cen wytworów nasze­
go przem ysłu. Stańczyk.

TOW . JANINA

członkini Robotniczego Klubu Sporto­
wego „Skra"., zmarła dnia 28 stycznia 
1929 roku.

Pogrzeb odbędzie się dziś, we środę, 
o godz 15-ej z Katedry św. Jana.

Wszystkich członków Klubu wzywa 
się do udziału w pogrzebie.

DOM LETNI
IM. TEOFILA JASZKOW SKIEGO

LISTA 16.
Tow. Stanisław Posner — 20 zł,; Okrę­

gowa Konferencja Związku Zaw. Dozor­
ców w Łodzi: Banaszczyk 1 zł., Brzeziński 
2 zł., Hofman 1 zł., Jaworski 1 ł., pos. 
Kępczyński 5 zł., Łancman 2 zł., Łuczyk 5 
zł., Manikowski 1 zł., Napieralski 2 zł., 
Skórnóg 1 zł., Szadkowski 1 zł., W ięckow­
ski 1 zł., Zdanowski 5 zł., Żywicki 1 zł., — 
razem 29 zł. Pracownicy Firmy „Savoy”—  
pozostałość z depeszy weselnej — 15 zł.

Wniosek nieufności dla min. Cara.
Poniedziałkowe głosowanie w Sejmie 

nad wnioskiem endeckim posłużyło pra­
sie za pretekst do załatwienia pcra:hun- 
ków partyjnych. Bardzo mało rzeczowe­
go o samej sprawie — a wiele demago­
gicznych wycieczek i suta porcja osz­
czerstw.

Pokonana „bohaterka" endecka 
twierdzi, że odniosła zwycięstwo. „Ga­
zeta Warszawska" głosy nieobecnych i 
tych co wstrzymali się od głosu zalicza 
na swoje konto, a wobec małej hczby 
głosów rządowych, wznawia nietyłe w 
czytelników co w siebie samą, że Rząd 
przegrał. Nie wierząc własnym argu­
mentom, organ endecki bierze na świad­
ka przeciw P. P. S. klub „niepozornego” 
p. Smulikowskiego, zapominając zupeł­
nie o pomocy komunistycznej w głoso­
waniu.

Endeckie „A. B. C.“ również chwali 
p. Smulikowskiego za „przygwożdżenie" 
„oportunizmu" P. P. S. Nareszcie „re- 
wolucyjność" B. B. S. została pokwito­
wana przez samą endecję! Brawo!

„Kurjer Poranny" stwierdza niepowo­
dzenie endeckiego „zamachu na Cara , 
ale przy tej sposobności domaga się 
zmiany konstytucji w tym kierunku, by 
do uchwalenia votum nieufności potrze­
bna była kwalifikowana większość po­
selska i aby wstrzymanie się od głoso­
wania uważano za głosowanie za rzą­
dem (?). Jak  wiadomo, endecy również 
domagają się kwalifikowanej większości 
do uchwalenia votum nieufności rządo­
wi.

„Kurjer Polski" streszcza swe wraże­
nie z głosowania w ten sposób, że pra­
wica, tak poważnie obciążona grzechami 
przeciw praworządności, nie może li­
czyć na współpracę z lewicą w tej 
dziedzinie. Lewica zaś i mniejszości są 
pokłócone ze sobą. Wobec takiego sta­
nu rzeczy Rząd wychodzi obronną ręką.

„Nasz Przegląd" słusznie wytyka en­
decji demagogiczny charakter jej wnio­
sku nieufności dla min. Cara. Zastrze­
gając się przeciw niekonstytucyjnym 
postępokom ministra, organ żydowski 
przytacza dzieje „sprawiedliwości" en­
deckiej ^vobec Żydów z czasów „pano­
wania" endeckiego i  odmawia endekom 
prawa występowania w roli katonów 
spr a w iedliwości.

Ataki na Sejm.
„Przegląd Wieczorny * daje znowu 

„pensum" złośliwej a niewybrednej 
„krytyki" Sejmu. Oto Sejm jest bezsilny, 
Rząd nim poniewiera, a dlaczego? Bo 
Sejm ani nie obala Rządu, ani nie kry­
tykuje go „mądrze", lecz chciałby _ mu 
, nakazywać", ale tego nie może. Więc 
Sejm sam sobie winien. Takie ogólniko­
we „wałęsanie językiem" nie jest żadną 
krytyką. Przecież organ prorządowy 
godizi w ten sposób także w największy 
kłub sejmowy, rządowy B. B i niezbyt 
pochlebne świadectwo wystawia same­
mu Rządowi, tolerującemu „bezsiłę" 
Sejmu, zamiast przynajmniej stara: się
0 wytworzenie większości Szkoda je­
dnak słów na polemikę: idzie tu o „za­
mówioną" robotę dyskredytowania par­
lamentaryzmu w opioji.

Również „Głos Prawdy" zawiera ar­
tykuł wstępny o postępującej „sarnoo- 
peracji" Sejmu. Pismo to już same wy­
stąpienie z wnioskiem nieufności dla 
Rządu uważa za herezję i wylewa cały 
kubeł frazesów, których dla braku sen­
su nie sposób streścić. Czytanie artyku­
łów p. Stpiozyńskiego nie należało do 
rzeczy przyjemnych, ale artykuły jego 
następcy czy zastępcy sprawiają mękę.

„Kurjer Polski" krytykuje ostro dys­
kusję w komisji budżetowe; Sejmu Część 
zarzutów, niewątpliwie słusznych, trze­
ba kłaść na karb wadliwego regulami­
nu obrad i niedostatecznego przvgcto- 
wania niektórych posłów Nie można a- 
tołi się zgodzić z poglądem „Kur.era , 
że komisja winna się zajmować tylko 
globalnemi cyframi budżetu a szczegó­
łami — plenum Sejmu. Wręcz odwrot­
nie: w dążeniu do usprawnienia aoaratu 
parlamentarnego należy jaknajw,ęcej 
materjału przygotować w komisjach by 
plenum odciążyć od zbyt licznych mów
1 zapobiegać przypadkowym wynikom 
głosowania. B*

FREKWENCJA
W  TEATRACH MIEJSKICH

Według opracowanego przez dyrekcję 
teatrów miejskich zestawienia, w czasie od 
1 kwietnia do 15 grudnia 1928 r. w Teatrze 
Wielkim na popołudniowych przedstawie­
niach było 15.233 widzów, na wieczoro­
wych 140.954, w Narodowym na popołu­
dniowych 13.932, na wieczorowych 151-550, 
vi Letnim na popołudniowych 11.616, na 
wieczorowych 172.516.

Najwięcej widzów naliczono w Teatrze 
Wielkim na „Syrenie" (20.462), w Narodo­
wym na „Panu Jowialskim" (24.078) i w 
Letnim na „Pannie z dobrego domu 
(36, 459).

Przedstawień związkom i instytucjom 
spcłecznym sprzedano w Teatrze Wielkim 
63, w Narodowym 95 i w Letnim 72, razem 

; 230 (widzów 135.409).
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UCHWAŁY WARSZAWSKIEJ OKRĘGOWEJ 
KONFERENCJI P. P. S.

P odczas niedzielnej K onferencji u- chw alono szereg  rezolucji, k tó ry ch  część 
niżej podajem y.

W  SPRAWIE WARSZAWSKIEGO SAMORZĄDU
W arszaw ska  K onferencja O kręgow a 

P. P. S. w  dni 27 s tyczn ia  r. b. solida­
ryzuje się  całkow icie ze stanowiskiem  
klubu radnych P. P. S. a w  szczególno­
ści w  sprawie votum  nieufności dla pre­
zesa  Rady, Jaworow skiego. D zięki za ­
kulisow ym  szacherkom  i sojuszow i z 
w rogam i ludu pracującego, chadekam i i 
endekam i, p iastu je  on w  dalszym  ciągu 
stanow isko  prezesa, a le  reprezentantem  
robotniczej W arszawy nie jest.

Klubowi radnych P. P. S. za czystą, 
socjalistyczną linję postępow ania i w al­
k ę o uzdrowienie gospodarki miejskiej—  
Konferencja W arszawska wyraża pełne  
zaufanie.

K onferencja W arszaw sk a  P . P . S. 
w zyw a Xlub radnych P. P. S. do stoso­
wania taktyki, któraby doprowadziła do 
rozwiązania obecnej Rady miejskiej. R a­
d a  ta  p rz e s ta ła  być w yrazic ie lką  opinji 
w yborców  m. W arszaw y.

P o p ieran y  p rzez  obecną w iększość R. 
M., złożoną z reakcji p raw icow ej i g ru ­
py  Jaw orow sk iego , Magistrat usiłuje 
prowadzić gospodarkę miejską i kosztem  
i z krzywdą szerokich mas ludności pra­
cującej.

G o sp o d ark a  obecnej w iększości R. M. 
i M agistra tu  jako szkodliw a d la ogółu 
ludności m. W arszaw y  m usi być zli­
kw idow ana.

PRZECIWKO REPRESJOM WOBEC PRACOWNIKÓW 
MAGISTRACKICH

W obec stwierdzonych faktów  stoso­
wania przez w ładze miejskie represji po­
litycznych i szykan w obec pracowników  
miejskich (wydalanie z pracy, groźby 
wydalania, oraz dem agogiczne i dem ora­
lizujące obietnice czynione tym, którzy  
nie chcą iść do szeregu B. B. S.), Kon­
ferencja wyraża stanow czy protest prze­
ciw ko takim m etodom postępowania. 
Konferencja w zyw a pracowników M agi­
stratu do wytrwania w  karnych szere­
gach organizacyjnych, politycznych i za­

w odow ych; rów nocześnie Konferencja 
w zyw a klub radnych P. P. S, do energi­
cznego przeciwdziałania represjom i szy­
kanom stosowanym  przez obecną w ięk­
szość, rządzącą w M agistracie, przeciw  
pracownikom.

Konferencja oświadcza, że jeżeli w y­
mienione m etody będą stosow ane nadal 
do robotników, Organizacja W arszawska  
P. P. S. w yciągnie z tego najdalej idące 
konsekw encje w obronie teroryzowa- 

nych.

W SPRAWIE UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH
W arszaw sk a  O kr. K onferencja P. P. 

S., uznająca kw estję  zabezpieczenia by­
tu robotników na starość i na wypadek  
inwalidztwa za sp raw ę niezm iern ie  p a ­
lącą, zw raca  się z w ezw aniem  do k lubu

p arlam en tarn eg o  polskich  socjalistów  o- 
raz  w ładz party jnych , by  przedsięw zięły  
najbardzie j energ iczne k ro k i celem  naj­
rychlejszego w niesien ia  do Sejmu p ro ­
jek tu  odnośnej ustaw y.

W SPRAWIE BUDOWY DOMÓW ROBOTNICZYCH I OCHRONY
LOKATORÓW

W arszaw ska  O kr. K onferencja P. P. 
S., w yraża jąc  protest przeciw  zamachom  
jaworowszczyków na W arszawską Spół­
dzielnię M ieszkaniową, utrudniającym  
ruch  budow lany  i p rzez  to  p rzyczyniają­
cym  się do zaostrzen ia  kw estji m ieszka­
niow ej, w zyw a w ładze  party jne , aby  w  
swej działa lności d aw ały  w yraz  d bało ś­

ci o tę  kw estję  przez:
1) przeciwdziałanie na gruncie Sejmu 

i Senatu wszelkim  planom dalszej zw yż­
ki komornego;

2) szerokie ośw ietlanie kwestji m iesz­
kaniowej w  prasie partyjnej;

3) żądanie kredytów  na budowę do­
mów robotniczych.

UCHWAŁY ORGANIZACYJNE
Sprawa organizacji kobiet.

W arszaw ska  K onferencja Okr. uchwa­
la -

Zważywszy, że sprawa organizowania  
kobiet nie cierpi zw łoki, Konferencja 
w zyw a nowo obrany Kom itet Okręgowy  
do zw ołania Konferencji prezydjów ko­
m itetów  dzielnicowych i kół fabrycz­
nych, celem  uzgodnienia metod pracy z 
W arszawskim  W ydziałem  kobiecym .

CENZUS WYKSZTAŁCENIOWY 
URZĘDNIKÓW GMINNYCH

Min. Spraw W ew n. w ydało  okólnik do  
sam orządów gmin m iejskich i w iejskich w  
spraw ie cenzusu w yk ształcen iow ego no- 
woprzyjm owanych pracow ników  gminnych. 
Kandydaci do służby samorządowej muszą 
posiadać conajmniej w ykształcen ie 6 klas 
szkoły  średniej.

NOWY PLAN
REGULACYJNY WARSZAWY
Na ukończeniu są roboty zw iązane z o- 

pracowaniem  now ego planu regulacyjnego 
W arszawy, dotychczasow y bowiem , za­
tw ierdzony przez radę m iejską w r. 1927, 
okazał się już nieaktualny w związku z n o ­
wą ustawą budowlaną, do której musi być  
przystosow any.

N ow y plan regulacyjny uwzględni plan 
regjonalny zabudow y W arszaw y i najbliż­
szych okolic, mający na celu uzgodnienie  
regulacji najbliższych okolic sto licy  z re­
gulacją W arszawy. N ow y plan nie rozsze­
rza granic W ielkiej W arszawy, zm ienia je­
dnak w szczegółach  plany regulacji p o ­
szczególnych dzielnic w zastosow aniu do 
now ych potrzeb.

Jednocześnie w opracowaniu jest strefo­
wy plan zabudowy W ielkiej W arszawy, o- 
krcślający w ysokość budynku i pow ierzch­
nię zabudowania parcel w poszczególnych  
dzielnicach. Chodzi o racjonalną i higieni­
czną zabudowę miasta w celu  zapew nienia  
jego m ieszkańcom  dostatecznej ilości p o ­
w ietrza i s'wiatła.

N ow y plan regulacyjny wym agać będzie  
zatw ierdzenia magistratu, rady miejskiej i 
Min. Robót Tub!.

NIESZCZESUWY
WYPADEK GEN. GÓRECKIEGO

W  Poznaniu prezes Banku G ospodarstwa  
Krajowego, gen. G órecki, przechodząc  
wczoraj ulicą, złam ał nogę. Kuracja p o ­
trwać musi czas dłuższy.

Regulamin organizacyjny.

Konferencja poleca okręgowym  w ła­
dzom partyjnym przeprowadzenie w  cią­
gu 2-ch m iesięcy konferencji dzielnico­
wych,celem  przedyskutowania projektu  
regulaminu organizacyjnego i przedsta­
wienia tego projektu do zatwierdzenia  
Konferencji Okręgowej.

Cs słychać no tolecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

i  SPRZEDAŻ RZADKICH KSIĄŻEK 
W AMERYCE.

W  Nowym  Y orku sp rzedano  na licy­
tacji cenną b ib ljo tekę  K erna. R e k o rd o ­
w ą sum ę uzyskał egzem plarz au to rsk i 
„K rólow ej M ab" S helleya, w ypełn iony  
n o ta tk am i i pop raw kam i Z apłacono 
zań  1.700.000 franków . T a  sam a k siąż ­
k a  n ab y ta  zo s ta ła  k ilk a  la t  ternu za 
150.000 franków . Za p ie rw sze  w ydanie 
w doskonałym  stan ie  „P odróży  G uliw e­
ra "  S w ifta  zap łacono  425.000 fr. Za 
p ie rw sze  3 części w  ręk o p isie  „Studjum  
o cz łow ieku" P o p e 'a — 725 000 fr. S p rze­
dano  pozatem  różne  au to g ra fy  i drobne 
rękopisy . W łasno ręczny  list E d g ara  Ppe 
uzyskał cenę 487 500 franków . O gółem  
ze sp rzedaży  b ib ljo tek i K ern a  uzyskano  
k ilk ad ziesią t mil jonów franków .

STATEK - KOP JA  ŻAGLOWCA  
KRZYSZTOFA KOLUMBA

W  K adyksie spuszczono n a  w odę ża ­
glow iec „S an ta  M aria"  b ęd ący  w ierną 
k o p  ją  s ta tk u , n a  k tó rym  K rzyszto f Ko­
lumb dokonał odk rycia  A m eryki. Nowy 
żaglow iec m a 271/Ł m tr. długości, 7,78 
m tr. szerokości i 5,9S m tr. w ysokości. 
Pojem ność jego w ynos: 226 ton. W ;elk i 
m aszt w ykonany  w H olandji ma 27,60 
m tr. długości, ro zp ię to ść  zaś żagł w y­
nosi 470 m tr. kwadir. B udow a zag 'ow ca 
ro zpoczęta  zo s ta ła  w stoczni w K ad y k ­
sie 15 sie rpn ia  1928 r.

EKSPEDYCJA NAUK OW A DLA 
ZBADANIA METEORYTU.

E kspedycja , zorgan izow ana p rzez  so­
w ieck ą  A kadem ję N auk, w yruszy ła  pod 
k ie row n ic tw em  prof. K ulika do tajgi 

| syberyjskiej, w  celu zb ad an ia  w ielk  ego 
I m eteo ry tu , k tó ry  sp ad ł ta  m w  r. 1908. 
1 Ja k  w iadom o, prof. K ulik pow rócił 

p rzed  m iesiącem  z ekspedycji do  miej­
sca, w  k tó rem  sp a d ł m eteo ry t, gdzie 
p rzeb y w ał czas d łuższy  w okropnych  
w aru n k ach . O becnie prof- K ulik, n lezra- 
żony trudnościam i, w yruszy ł ponow nie 
na Syberję.

SAMORZĄD STOLICY

Z PONIEDZIAŁKOWEGO
POSIEDZENIA RA 99 M IEJSKIEJ
BUDŻET OPIEKI SPOŁECZNEJ 

I SZKOLNICTWA
Jak  już donosiliśmy we wczorajszem spra­

wozdaniu z poniedziałkowego posiedzenia 
Rady miejskiej — o godz. 1 w nocy Rada 
miejska przystąpiła do rozważania najważ­
niejszego dla ludności pracującej budżetu, a 
mianowicie budżetu opieki społecznej i szpi­
talnictwa.

Wydział opieki społecznej i szpitalnictwa 
obejmuje sprawy bezrobocia i bezdomności, 
opieki nad nędzarzami, opieki nad matką i 
dzieckiem, nad sierotami, starcami i kale­
kami, wreszcie dział lecznictwa szpitalnego.

Przy budżecie tym, po wywodach referen­
ta, przemawiała im. klubu P. P. S. i stawia­
ła  wnioski tow .dr. Budzińska - Tylicka.

O ROZBUDOWĘ OPIEKI SPOŁECZ­
NEJ I SZPITALNICTW.

Tow . Budzińska - Tylicka zaznaczyła 
na w stęp ie , że trze b a  już raz  nareszc ie  
rozłączyć szpitalnictwo od opieki społe­
cznej, szczególniej z pow odu now ej obo­
w iązującej ustaw y  o szp ita ln ictw ie, k tó ­
ra  n a k ła d a  n a  sam orząd  ta k  w ielk ie 
obow iązki, jak  i z uw agi n a  ustaw ę o 
opiece społecznej. N a p ie rw szy  p lan  w  
szp ita ln ic tw ie  w ysuw a się jego ro zb u ­
dow ę, bow iem  b rak  nam  4 do 5 tysięcy  
łóżek  w e w szystk ich  specjalnościach, a 
w szczególności d la  leczen ia gruźlicy, 
d la k tó re j zam iast 2 tys. łóżek  m am y za ­
ledw ie 150 łóżek. N astępn ie  p o trze b a  
gw ałtow nie uruchom ienia szp ita la  dla 
dzieci przynajm niej o 500 łóżkach.

W  tej sp raw ie  tow . B udzińska-T ylicka 
złożyła dw a w nioski: o wybudowanie sa­
natorium ludowego w  bliskości W arsza­
w y' śdyż te  k tó re  się w ykańcza w  O- 
tw ocku  będzie  bardzo  drogie, bo zbudo­
w ane jest luksusow o za cenę 3 m iljonów 
zł . D la dzieci gruźliczych objętych op ie­
k ą  M ag istra tu  zakup ić  przynajm niej 10 
łóżeczek  w  sanatorium  w  Busku. Nie 
m am y ani jednego łóżeczka — a socjali­
styczny  m ag istra t Łodzi posiada 20 łó ­
żeczek  i podnosi tę  liczbę do 30.

N astępn ie  tow . B udzińska - T y licka 
w ypow iada się przeciw  w nioskow i re­
ferenta dr. J. Zaw adzkiego (Ch. D.), a- 
żeby  podn ieść o p ła tę  szp ita lną  z 7 zł. 
dziennie do 8 zł. a w  poko ikach  z 11 do 
14 zł. N ie p raw dziw e bowiem  są w y­
w ody re fe ren ta , że ze szp ita li k o rzy sta ­
ją ludzie zam ożni, bo zam ożni idą do lu ­
ksusow ych lecznic, zaś w  szp ita lach  le ­
czą się ludzie p racu jący , k tó rym  nie 
p rzysługuje K asa C horych, jak : drobni 
rzem ieślnicy, sk lep ik a rze  i t. p., a  ta k że  
i ci robotn icy , k tó rzy  w yczerpali już czas 
leczen ia w  Kasach C horych.

W  sp raw ie  budże tu  op iek i społecznej 
tow . B udzińska - T y licka  p o d d ała  ostrej 
k ry ty ce  n iedo łęstw o  k ierow ników  Ko­
m itetu w alk i z bezdomnością, k tó ry  ża­
dnej nie p rze jaw ia  n ie ty lko  inicjatyw y, 
ale n aw e t realnej akcji. M ów czyni żą­
da ła  pow iększen ia  liczby „S tacji op iek", 
k tó ry ch  na ca łą  W arszaw ę jest ty lko  7, 
um ieszczonych w  oddalonych dzieln i­
cach —  trze b a  je zdw oić do 14, ta k  że ­
by  by ła 1 stacja  na 2 okręgi.

W  sp raw ie  op iek i nad  m a tk ą  i dziec­
k iem  tow . B udzińska - T ylicka dom aga­
ła  się podniesien ia śm iesznie m ałej su ­
m y 250 tys. zł. przynajm niej do 500 tys., 
ażeby  n ie u rągać  nędzy  jak  dotychczas, 
gdy m a tk a  w dow a obarczona m aleńk ie- 
mi dziećm i otrzym uje po 24 zł. m iesięcz­
nie (!) bez w zględu na ilość tych dzieci— 
m ów czyni z łoży ła w niosek  by  R ada M. 
uchwaliła minimum zasiłku  40 zł. m ie­
sięcznie z 1 dzieckiem , a n a  każde n a ­
stęp n e  po  20 zł. m iesięcznie.

SUBSYDJA POD KĄTEM PARTYJNEJ  
WIĘKSZOŚCI.

Nie wiadomo oczywista, jak zostaną za­
łatwione te wnioski klubu P. P. S. Chadecki 
referent odrzucił żądanie subsydjum na tak 
ze wszech miar pożyteczną instytucję, jak 
Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci.

O przywrócenie tej pozycji w budżecie 
złożyła wniosek tow. Budzińska - Tylicka.

UCHWALENIE BUDŻ£TU 
NA ŁEB, NA SZYJĘ

Na dzień dzisiejszy  na godz. 4 po poł. zw o­
ła ło  prezydjum Rady posiedzenie Rady m iej­
skiej. Na porządku dziennym znajduje się 9 
budżetów.

P. Jaworowskiemu chodzi o uchwalenie 
budżetu jaknajszybsze, ponieważ z dniem 1 
lutego mija termin w jakim budżet ma być 
uchwalony.

Z tego też powodu większość magistracka, 
która opóźnia uchwalenie budżetu niezwy­
kłą gadatliwością — utrąca wszelkie wnioski 
i skierowuje je „do magistratu", lub „do ko­
misji budżetowej”.

Praca nad budżetem prowadzona w tem 
tempie i w taki sposób nie może oczywiście 
mieć nic wspólnego z poważną, gruntowną 
debatą, jaka nad budżetem samorządu stoli­
cy winna być przeprowadzona.

w i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
PAWŁOWICE (P0W  S0CHACZEWSKI)

KRZYWDY SŁU2BY FOLWARCZNEJ
D nia 27 styczn ia odbyło  się u nas w 

izbie flow arcznej zebran ie , na k tó rem  t. 
pose ł L. Śledziński, w ygłosił obszerny 
re fe ra t o obecnej sy tuacji politycznej i 
gospodarczej.

Po zebran iu  tow arzysze fornale p rzed ­
staw ili tow . posłow i w  jak  okropnych 
w arunkach  żyją . R ządca, p. S tan isław  
Szafary , ta k  gospodaruje, że w praw dzie 
pilnuje tego, by  w  pańsk iej oborze były 
okna o tw arte , bo je st bydłu  za gorąco, 
a le  robo tn icy  nie m ogą się doprosić, aby 
w  oborze, w  k tó re j s to i bydło  służby  fol- 
w acznej, pan  rząd ca  k az a ł zrob ić drzw i! 
I ta k  —  bydło m arzn ie w  oborze bez 
drzw i, ale to  jest przecież. . byd ło  służby! 
Ju ż  i ten  fak t ch a rak te ry zu je  p. Szafa- 
rego!

W  m ieszkaniu, gdzie odbyw ało  się ze ­
bran ie , u tw orzy ło  się p rzy  drzw iach fo r­
m alne b ło to , bo w  izbach służby niem a 
podłóg, a ty lko  ziem ia ub ita . Zimno, 
w ilgoć i stęchlizna... W  tak ich  o k ro ­
pnych w aru n k ach  m uszą m ieszkać lu ­
dzie, k tó rzy  swoją p rac ą  panów  bogacą.

Na 20 ordynarjuszy p. rządca Szafary 
zw olnił blisko połow ę. A  m iędzy zw ol­
nionymi jest robotnik Ignacy M akowski, 
który już w  tym folwarku pracuje 27 lat, 
a żona jego 30. Drugi robotnik, którego  
w zeszłym  roku sprowadził z B łońskie­

go powiatu, został zwolniony bo nie ma 
dwuch posyłek  i t. p.

N astró j panu je tu  b. ponury . W obec 
tak iego  znęcan ia  się nad  ludźm i, Szyka­
now ania  i te ro ry zo w an ia  ich— coraz sil­
n iejsze panu je rozgoryczenie w śród  s łu ­
żby folw arcznej. Ludzie w idzą, że nędza 
rośn ie; że b ezp raw ia  sta ją  się coraz p o ­
w szechniejsze, a  sam ow ola obszarn ików  
—  uchodzi bezkarn ie!

R obotnicy  ro ln i doskonale rozum ieją, 
że ów  rzekom y „Z w iązek R olny" z be- 
besow ym  posłem  Niskim i Jezierskim , 
w yrzuconym  z P. P. S. i Zw iązku R o b o t­
ników  R olnych za czyny hańbiące, —  
jest o rganizacją zd radziecką , o p a r tą  n a  
k łam stw ie  i fałszu, dzia ła jącą  n a  szkodę 
robotn ików .

T o te ż  robo tn icy  tra k tu ją  bebesow ców  
narów ni z chadekam i, tak , jak  n a  to  
zasługują!

W  S ochaczew skim  pow. chodzi jakiś 
człow iek i zw raca  się do zw olnionych 
robotn ików , obiecując im  now e m iejsca 
pod  w arunkiem , że  zap iszą się do o rg a­
nizacji chadeckiej!

N a różne  sposoby b io rą  się ci ludzie, 
by leby  ty lko  osłab ić organizację Z w iąz­
ku Zaw. R obotn ików  Rolnych, ale for- 

| nale nie dadzą się zepchnąć z drogi!

0STR0W POZNAŃSKI
RADNI P.P.S. UJAWNILI NOWE NADUŻYCIA GAZOWNI

MIEJSKIEJ
Klub radnych  PPS. p rze s ła ł do M agi­

s tra tu  pismo, w k tó rem  w skazuje na 
now e nadużycia  w  G azow ni m iejskiej, 
k tó ra  obecnie, po zaw ieszeniu  burm i­
strza  M usielaka, znajduje się pod Za­
rządem  p. Joudrego (Chadeka), o b ecn e­
go zastęp cy  burm istrza . K ierow nictw o 
gazow ni oskarżone jest o łapow nictw o 
przy  dostaw ach  i t. p. spraw ki.

C h a rak te ry sty czn em  jest, że k ie row ­
nik  G azow ni, p. Tuchocki, przec iw  k tó ­
rem u bezpośredn io  w ysun ię ty  był za rzu t 
na posiedzeniu  M agistratu , dow iedział 
się o tem  zaraz  po posiedzeniu  — i jak 
słychać —  natychm iast k az a ł w ypako ­
w ać  gazom ierze, k tó re  m iały być ode­
słane do firm y w T oruniu  do reperacji,

a k tó re  by ły  podobno w ysyłane tara w 
dobrym  stan ie  i p rzysy łane z pow ro tem  
bez reperac ji, a  chodziło  ty lk o  o to, by 
o trzym ać od tego ob ro tu  10% prowizji.

C h a rak te ry s ty czn y  jest rów nież spo­
sób p row adzen ia  dochodzen ia  p rzez  p. 
zastępcę bu rm istrza  Joudrego , który  
nie zachowuje zupełnie tajności docho­
dzenia, ale akta tej sprawy przesłał naj­
pierw oskarż, nemu, a odpis firmie, k tó­
ra miała kontakt z  oskarżonym!

Czy należy  to  rozum ieć w te n  soesób, 
że za stęp ca  b u rm istrza  Joudro chce 
sp raw ę tę  zatuszow ać, w zględnie um o­
żliw ić w ykręcen ie  się p. T. od odpow ie­
dzialności?

MAŁKINIA
KATASTROFA KOLEJOWA

W czoraj w nocy, o godz. 3  min. 30, na 
stacji M ałkinia, w ydarzyła się katastrofa  
kolejowa.

Na stacji m ałkińskiej stał pociąg tow a­
rowy, który m iał za chw ilę odejść w stronę  
Białegostoku. W tym samym czasie do 
W arszaw y dążył całą siłą  pary pośpieszny  
pociąg tow arow y Nr. 762, składający się  z 
42 wagonów, naładowanych różnem i to w a ­
rami. M aszynista tego pociągu wskutek gę-

s te : mgły, nie zauw ażył sygnału i pociąg  
w padł na stację. N astąpiła nieukniona ka­
tastrofa. Zderzenie dwuch pociąg:w  było  
tak silne, że parow óz oraz kilka w agonów  
zostało zm iażdżonych.

Ofiarami katastrofy padło dw uch pra­
cow ników  kolejowych: 22-letn i Stan isław
Piwko, ham ulcowy (Białystok) i 34-letni 
Józef Klimowicz, p. o. kierow nika pociągu  
(Białystok), Obaj zostali poranieni.

KRAKOW
ARESZTOWANIE CZUMY

Z K rakow a donoszą, że na żądan ie I P. P. S. lew icy, A ndrzej Czum a, pod za- 
w ładz śledczych w  Sosnow cu aresztow a- | rzu tem  działa lności an typaństw ow ej, 
ny zos ta ł generalny  se k re ta rz  Zw. Zaw. j Czum a zosta ł odstaw iony  do Sosnow ca.

WILNO
SPRAWA 3 CZŁONKÓW „BUNDU"

P ra sa  żydow ska w W ilnie podała  w ia­
domość, że s ta ro s ta  grodzki sk a za ł 3 
dzia łaczy  „Bundłu": radnego  tow  Aro- 
nowicza na 1 m iesiąc aresztu , ra ln e g o  
taw . R osentala i tow . Żeleźniakową na

2 tygodnie a re sz tu  za „n ielegalne zo rga­
nizow an ie zeb ran ia". O becnie A jencja 
W schodnia donosi, że k a ra  ta  zos ta ła  
cofnięta- .

ZYCIE I PRACA R O B O T N IC Z E J  
WARSZAWY

ZEBRANIE METALOWCÓW

, W  dniu wczorajszym  odbył się 
V /creg  zebrań  robotników  fabryk 
m etalow ych, a m ianowicie: 1) ze­
b ran ie robotników  z p a ń stw o w ej  
w y tw ó r n i a p ara tów  te le fo n ic z n y c h  i 
te le g ra fic zn y ch  (przew odniczył tow . 
W ilczy ń sk i; referow ali o sp raw ach  
gospodarczych i zaw odow ych se­
k re ta rze  okręgow i: tow. tow. G ru ­
sz k o  i P io n tek ); 2) zebranie ro b o tn i­
ków  zb rojow n i Nr. II na P ra d ze  (re­
ferow ali tow. tow. prezes B u c z k o w ­
sk i, sek re ta rz  generalny  T o p in ek  1 
sek re ta rz  okręgow y G ruszko); 3) ze ­
b ran ie  robo tn ików  z fo rtu  B em a  
(referow ał tow . P io n te k ).

N a  w sz y s tk ic h  ty ch  zeb ran iach  
p rzem a w ia ją cy  w  dysku sji ro b o tn ic y

w y ra ż a li sw oją  so lid a rn o ść  z  ta k ty ­
k ą  C en tra ln ej K om isji Z w ią zk ó w  
Z a w o d o w y ch  i C. K . W . P- P. S .

Na zebran iu  robotn ików  z fortu  
Bem a poruszono w  dyskusji, m ię­
dzy innem i, spraw ę niew łaściw ego 
obliczania pensji przez k ierow nic t­
wo p rzedsięb io rstw a i przekazano  
tę  sp raw ę do za ła tw ien ia s e k re ta r­
iatow i okręgow em u Związku.

Rów nież odbyło się wczoraj p o ­
siedzenie w spraw ach organizacyj­
nych m ężów zaufania z p aństw o­
wych zakładów  lotniczych ,,A w ia -  
ta “, pod przew odnictw em  tow . Ł aź-  
n ie w sk ie g o . R eferow ał tow. T op i­
n ek .

r w W W ^ f f W t a r t l i i  i r t U i  W m I i n  »  ■ —  * — —

Zredukowany urzędnik, który w yszedł 
ze  szpitala po zapaleniu płuc, poszuku­
je jakiejkolwiek pracy lub zapomogi

brania, bielizny, butów. Znajduje się w 
krytycznem  położeniu.

Zapomogi przyjmuje Administracja
bądź pieniężnej, bądź też — w formie u - 1 „Robotnika", W arecka 7, dla S. D.
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Z ŻYCIA PARTJI
C. K. W. 

W czwartek, dnia 31 b. m. o godz. 5 
po pot. w lokalu Z. P. P. S., odbędzie się 
posiedzenie Centralnego Komitetu Wy­
konawczego P. P. S.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P . S.

POSIEDZENIE O. K. R. P. P- S.
Zebranie nowoobranego O. K. R. 

celem ukonstytuowania odbędzie 
się w środę, 30 b. m. o godzinie 
7-ej wiecz,, w lokalu przy ul. Wa­
reckiej 7.

ŚRODA, 30 B. M.
Dzielnica Powiśle. Dzisiejsze posiedzenie 

komitetu dzielnicowego nie odbędzie się.
O terminie posiedzenia członkowie ko­

mitetu będą powiadomieni. •
Dzielnica Żoliborz — Marymont. Zgodnie 

z uchwałą Dzielnicy Marymont — Żoli­
borz zebrania ogólne członków dzielnicy 
odbywać się będą stale w środy każdego 
tygodnia o godz. 7 m. 30 wieczorem w lo­
kalu Dzielnicy na Żoliborzu Mickiewicza 
Nr. 1 kl. sch, 12 przyziemie.

Naibliższe zebranie odbędzie się dn. 30 
b m. o godz. 7 m. 30. Na porządku dzien­
nym referat tow. Gonerki.

Przed zebraniem członków dzielnicy od­
będzie się o godz. 5. m. 30 zebranie człon­
ków Komitetu Dzielnicowego, celem ukon­
stytuowania Komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. Posiedzenie Ko­
mitetu Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S. z 
powodu posiedzenia Warsz. 0 . K. R. się 
nie odbędzie.

W CZWARTEK 31 B. M.
Organizacja tramwajowa P. P. S. O godz. 

5 po poł., w lokalu Wydz. Kob. P. P. S. 
przy ul. Leszno 53, tow. Jan Rutkiewicz 
(senjor) wygłosi referat. Wstęp dla człon­
ków i sympatyków.

Dzielnica Śródmieście. O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dziel­
nicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 8 wi :cz 
cdbędzie się posiedzenie Wydziału Kultu­
ralno - Oświatowego w lokalu Dzielnicy.

Dzielnica Praska. Posiedzenie Komitetu 
praskiej dzielnicy P. P. S. im. St, Okrzei 
odbędzie się o godz. 6.30 wiecz. w lokalu 
własnym przy ul. Ząbkowskiej.

Z SĄDÓW

SPRA W A  TOW . DR0BNERA
S ąd Najw yższy ro zp a try w a ł w czoraj 

skargę  kasacy jną tow . dr. Boi. D robnera  
skazanego  p rzez  S ąd  O kręgow y w  
Bydgoszczy za  zd radę głów ną n a  2 la ta  
tw ierdzy .

S ąd  po w ysłuchaniu  m ow y obrończej 
tow . posła  L iberm ana w yrok  Sądu O k rę ­
gowego uchylił, p rzekazu jąc  sp raw ę do 
ponow nego ro zp a trzen ia  Sądow i O k rę ­
gow em u w  Bydgoszczy. I.K.

FABRYKA PIENIĘDZY W OTWOCKU
8-MY DZIEŃ SPRAWY.

Aspirant policji Piniński w zeznaniu 
wczorajszym stwierdził kilka ciekawych 
rzeczy:

STACJA PODSŁUCHOWA.

Owóż owa stacja podsłuchowa, którą po­
sługiwał się urząd śledczy przy wykrywa­
niu afery fałszerskiej w Otwocku zatru­
dniała aż 6 osób. Działała 3 miesiące. No­
towała wszystkie rozmowy włączając się 
do rozmów bez najmniejszego hałasu mo­

gącego być spostrzeżonym przez rozma­
wiających.

Na „stacji" pracowało dwuch specjali­
stów od żargonu.

Rewelacyjne te, ze względów zasadni­
czych zeznanie, wzbudziło łatwo zrozu­
miałe zainteresowanie i wzburzenie zarów­
no wśród przedstawicieli prasy jak i na 
sali sądowej.

Zeznania świadków pozostałych wywo­
łała dużo mniejsze zainteresowanie.

I. K.

ZATWIETDZENIE WYROKU
n a  g e n . Ż y m i e r s k i e g o

W dniu wczorajszym Najwyższy Sąd 
wojskowy zatwierdził wyrok w sprawie 
gen. Żymierskiego skazanego przez O- 
kręgowy Sąd wojskowy za nadużycia fi­

nansowe popełnione przezeń przy zaku­
pach dla armji na 5 lat ciężkiego więzie­
nia. I' K*

DOM TORTUR CZY DOM POPRAW Y
Każdy zbrodniarz pod odpowiednim 

kierunkiem stać się może uczciwym czło­
wiekiem — tak mówi głęboka prawda.

Mowa tu o zbrodniarzu a cóż dopiero 
jeśli chodzi o nieletniego przestępcę, o. 
takie biedne, zaniedbane w nędzy wycho­
wane dziecko, którego całą zbrodnią iest 
t >, że będąc głodne ukradło, że będąc ka­
towane chciało się zemścić, że będąc bite 
i poniewierane uciekło i stało się włó­
częgą...

Z tych nieletnich wyrosnąć mają ludzie 
prawi, ludzie wartościowi. Trzeba ich tylko 
wychować, trzeba ich poprawić.

Na to istnieją domy poprawcze, na to 
istnieje dom poprawczy w Studzieńcu...

A tym czasem...
W Sądzie Okręgowym rozpoczęła się 

v/czoraj sprawa straszliwa, ścinająca krew 
w żyłach, przypominająca jakiś potworny

Dzielnica Mokotów. O godz. 6 w lokalu'1 koszmar niż możliwą w XX wieku rzeczy
Koła Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul. Chodur­
skiej 23, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicowego Mokotów. O godz. 7 wiecz. 
cdbędzie się zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Wola. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
p.zy ul. Grzybowskiej 57, ogólne zebranie 
członków Dzielnicy.

Kolo Tytoniowców. O godz. 3,30 odbędzie 
się zebranie członków Koła w lokalu przy 
u! Przemyskiej 18.

Dzielnica Powązki. O godz. 7,30 wiecz., w 
lokalu przy ul. Dzielnej 95, odbędzie się ze­
branie Dzielnicy Powązki.

PIĄTEK 1 LUTEGO.
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w. w 

lekalu Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. Leszno 
53. odbędzie się zebranie Dzielnicy Je ro ­
zolimskiej. Sprawy ważne. Obecność człon 
ków konieczna.

m ł o d z i e z
BACZNOŚĆ DELEGACI NA DRUGI 
ZJAZD ORGAN. MŁODZ. T. U. R.

Delegaci przybywający do Krakowa na 
drugi Zjazd organ. Młodz. T. U. R. winni 
zgłaszać się bezpośrednio z pociągu do to­
warzyszy dyżurujących na Dworcu, celem 
dalszego ich skierowania.

Biuro Zjazdu mieści się w lokalu Domu 
Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5.

Walne zebranie członków koła im. SI, 
Worcella, godzina 7 w. w lokalu Wydziału 
Kobiecego przy ul. Leszno 53.

Kurs języka niemieckiego. Staraniem 
Warsz, Org. Młodz. T. U. R. został zorga­
nizowany kurs języka niemieckiego. Wy­
kłady będą się odbywać przy ul. Nowoli­
pie 29 (Gimn. Naucz. Szkół Śred.). Zebra­
nie organizacyjne 5 lutego o godz. 8 wiecz. 
Bliższych informacji udziela tow. Syno- 
wiecki, W arecka 7.

OKRĘGOWA ORGRANIZACJA MŁO­
DZIEŻY T. U. R.

Warszawa — Podmiejska.
We czwartek, dn. 31 stycznia o g. 6.15 

w lokalu Długa 19-17 odbędzie się zebra­
nie delegatów Organizacji Podmiejskiej na 
Ziazd do Krakowa.

Po zebraniu delegacja uda się w drogę 
dc Krakowa.

WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU

W decydującym spotkaniu Stekkera z 
Pooshofem, po 50 minutach sędziowie 
przerwali walkę z powodu trzykrotnego 
ostrzeżenia zapaśników za stosowanie nie­
dozwolonych chwytów. Obydwum przyzna­
no po porażce.

Petrowicz zwyciężył Sikiego w 18 minu­
cie. Stibór — Neumana w takim samym 
czasie.

Dziś walczą: Garkowienko — Pooshof,
"'alka ostateczna i decydująca: Petrowicz
— Stibor i amerykańskie zapasy Sikiego 
ze Sztekkerem.

wistość. Dom poprawczy, ów Zakład, mają­
cy poprawiać młodocianych przestępców 
lub też poprostu moralnie zaniedbanych 
by w przyszłości stać sią mogli dobrem: 
obywatelami j pożytecznemi członkami 
społeczeństwa, okazał się jakąś potworną 
jaskinią tortur, jakimś bezkarnym żero­
wiskiem dla zwyrodniałych, krwiożerczych 
zboczeńców, którzy miast poprawiać i u- 
czyć, znęcali się w sposób nieludzki nad 
powierzonemi ich opiece chłopcami.

Jest rzeczą godną podkreślenia fakt, iż 
na tak odpowiedzialnych stanowiskach 
znajdowali się ludzie nie malący najmniej­
szego nawet wykształcenia. 0  moralności 
tych czynników, w których ręce oddawano 
setki nieletnich, świadczą (nie mówiąc o 
przestępstwie znęcania się nad wychowan­
kami) chociażby fakty popełnianych przez 
nich grubych nadużyć finansowych,

OSKARŻENI.

la k  tedy w dniu wczorajszym na ławie 
oskarżonych zasiedli: dyrektor zakładu
Klemens Kwaśniewski, „wychowawcy’: 
Ludwik Pudrowski, Wacław Osiecki, Jan 
Zdziennicki, Stefan Grocha, Józef Osso- 
wicz, Edward Mikołajczyk i Wiktor Sko­
wron, dozorcy — „pilnowacze”, starsi wy­
chowankowie zakładu Edward Rossowskt, 
Damazy Budny i Wybrowski.

Wszyscy są oni oskarżeni o znęcanie się 
i maltretowanie wychowanków zakłada.

TORTURY.
O wynikach dochodzenia trudno czytać 

bez dreszczu grozy, takie środki jak: bicie 
w pięty wychowanków, batożenie ich gu­
mami okręconemi drutem i dębowemi linij- 
k.-mi, kopanie obcasami po twarzy, rozbi­
jacie głów o ściany, łamanie stawów, nad- 
łamywanie kości i t. p, — środki popraw­
cze stosowane w tej katordze dla dzieci 
stosowane były na porządku dziennym. 
Maltretowano i katowano nieszczęsnych 
chłopców do tego stopnio, że wszyscy oni 
ż rozkoszą, niemal wspominali pobyt w 
więzieniu, gdzie mieli jednak zagwaranto­
wane pewne prawa.

NARZĘDZIA TORTUR.

Dozorcy i „wychowawcy" bijali chłop­
ców rózgami (po głowie i twarzy również) 
gumą okręconą drutem, gumą, pytą 2 ]ęUją 
metalową. Bito do utraty przytomności, do 
krwi.

BICIE NA RATY.
Niektórych chłopców bito na raty. Był 

wśród nich taki nieszczęśliwy, któremu 
„wychowawca" aplikował 25 batów trzy 
razy na dzień, po każdym jedzeniu przez 
dwa tygodnie.

KLĘCZENIE NA WĘGLU.

Ten sam nieszczęśliwy zmuszony był do 
klęczenia godzinami na kawałku węgla 
trzymając przytem w rękach pełną miedni­
cę wody.

UMIERALI Z BICIA.

Cały szereg wychowanków wskutek bi­
cia zmarł w zakładzie, niektórzy natych­
miast po opuszczeniu zakładu.

KARY ZA UCIECZKĘ.

Gdy, który z tych męczenników po- 
wrżył się uciec (a były i wypadki tak ha­
niebne, że sami kierownicy prowokowali 
umyślnie do ucieczki, by mieć pretekst do 
znęcania się nad niemi) los ich staw ał się 
równy losowi największych męczenników. 
Znęcanie się dochodziło do form wprost 
fantastycznych. Prócz bicia, łamania kości, 
wyłamywania dziur w głowie (jednemu z 
uczni wskutek uderzenia kluczami międzv 
oczy, wybito dziurę w czaszcze, innemu 
wybito 20 dziur w głowie ową kulką oło­
wianą na pytce), bicie rzemieniami, rózga­
mi kijami, kopania, szczypania i t. d. ste­
stowano: kłucie szpilkami, oblewanie w 
nocy zimną wodą, spanie w mokrych łóż­
kach, stanie całymi dniami na baczność 
i t. d.

SZPITAL GD PARADY.

Chłopców pobitych czy też okaleczo­
nych z zasady nie dopuszczano do szpitala 
ani do infermerji. Dostanie się do tego 
„przybytku” opieki było rzadkością,

CZYM ZATRUDNIANO WYCHOWAN­
KÓW ZAKŁADU.

O tym do jakich robót używano chłop­
ców, może świadczyć chociaż by fakt, iż 
kazano im m. innemi wybierać nieczystości 
z ubikacji, nie wydając do pracy tej łora*

Chłopcom nie wydawano ubrań i butów, 
chodzili w łachmanach.

Dla większego znęcania się nad niemi 
dzielono ich na „rodziny wolne" karne. 
Owe rodziny karne oddawane pod opiekę 
zwyrodniałym, zezwierzęconym do osta­
tnich granic pitnowaezora: Kossowskiemu, 
Evdnemu i Dąbrowskiemu, były piekhm  
na ziemi. Wspomn?enie o dotyczących tych 
rodzin zeznaniach nasuwa wątpliwości ca 
da możności nadania miana ludzi tym 
trzem zbrodniarzom.

JESZCZE I NADUŻYCIA.
Prócz tych przestępstw, dyr. Kwaśniew­

ski oskarżony jest o nadużycia materialne 
przy eksploatacji lasów studzieniecki -h, 
gospodarce żywnościowej i t. d.

Przytoczone powyżej szczegóły są tylko 
drebną, rzec można znikomą cząsteczką 
ła’dackich, nieludzkich uczynków oskarżo­
nych, które mieszczą się na 12 stronico­
wym akcie oskarżenia. Dopełnią je zazna­
nia powołanych do sprawy 140 świadkó v,

Rozprawie przewodniczy sędzia Kras­
sowski. Oskarża prok. Gotel. Powództwo 
cywilne w imieniu wszystkich poszkodo­
wanych wnosi znany działacz w dziedzinie 
piawodawstwa dla nieletnich adw. Korm- 
feld i adw. Kohnowa.

Proces potrwa parę dni,
Na marginesie sprawy można zanotować 

fakt świadczący o poziomie moralnym o- 
skarżonych: w czasie przerwy w rozprawie 
oskarżeni zażądali gazety. Czytając w >- 
drym z pism codziennych szczegóły spra- 
wy, śmieli się i pokazywali sobie wzaje­
mnie, jako rzeczy wesołe. Ci ludzie dosz’i 
do tego stopnia zezwierzęcenia, że bawi
ich właśnie ich przestępstwo.

Sprawa potrwa około tygodnia.
L K.

W IE D Z A —TO PO TĘ G A ! P O T Ę G A —TO W IE D Z A  
Z A K Ł A D A JC IE  W SZ Ę D Z IE  O D D ZIA Ł Y  T U R -a

8 m . 15, o st, 
środaC Y R K

turnieju WALKI finałowe 
wszystkie decydujące:

1) ost. rozstrzyg. G arkow ien ­
k o  i P o o sh o f, 2) P etr o w icz  
i S t  i b o  r, 3) ameryk. Sik i 

i  S ztek er .

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie — 4,0, najniższa — 7,0.

P. p. p. Zachmurzenie umiarkowane 'ub 
niewielkie. Rano mglisto. Lekki lub umiar­
kowany mróz. Słabe wiatry zmienne.

Rejestracja przedsiębiorstw przemysło­
wych. Podczas odbywającej się obecnie w 
wydziale przemysłowym magistratu (Bed­
narska 4) w godz. od 9 do 15 i od 17 do 30 
roipstracji przedsiębiorstw przemysłowych, 
30 i 31 Śtycznia oraz 1 lutego winni stawić 
sir posiadacze przedsiębiorstw przemysło­
wych, położonych w obrębie VII komisar­
iatu P. P.

STOSUNKI 
POLSKO LITEWSKIE
We czwartek 31-go b. m. o godz. S-ej 

wiecz. w aud. im. Brudzińskiego odbędzie 
się kolejne zebranie dyskusyjne Akad, Ko 
ła Przyj. Ligi Nar. z odczytem min. tow. 
L. Wasilewskiego p. t. „Stosunki Polsko - 
Litewskie". Wstęp wolny.

ZAMYKANIE „HOTELI"
W WARSZAWIE

Komisariat Rządu na skutek licznych 
skarg zorganizował specjalny nadzór nad 
hotelami. Za niemeldowanie przyjezdnych 
natychmiast po zamieszkaniu w pokoju ho­
telowym, oraz za wynajem pokojów na go­
dziny ulegnie zamknięciu 7 hoteli w W ar­
szawie.

nrv>~onrroonn
f i  Wytworne K I N O - V A R I Ć T ź P
g  „ A S T R  A “  p

8 (Dzika 51 róg Szczęśliwej). q
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CO GRAJA KINA
Apollo: „Żółty paszport”.
Colosseum: „Tajemnice Wschodu" (Sze-

cherezada). W malej sali: Pat i Patachon 
jako „władcy".

Casino: „Arlekinada życia".
Capitol: „Branka potępieńców", 
Filharmonja: „Tajemnice Wschodu" (Sze- 

cherezada).
Miejski: „Panienka z Barem" i „Snouk" 

(wyprawa polarna).
Palace: „Jego najniebezpieczniejsza przy­

goda" z Harry Pee„
Pan: „Branka potępieńców".
Rococo: „Miasto cudów".
Splendid: „Cyrk wędrowny" z John Gil­

bertem i Renee Adoree.
Światowid: „Miłostki aktorki" z Połą 

Negri.
Stylowy: „Miasto cudów".
Słońce: „Gwiazda Tawerny Portowej" i 

„Wakacje Małżeńskie”. ,
Wodewil: „Małżeństwo" z Brygidą Heim. 
Quo Vadis; „Miłostki aktorki" z Połą 

Negri.
Astra: „Dla szczęścia dziecka".
Uciecha: „Tajny Kurjer” z Mozżuchinem. 
Trianon: „Kelnerka z Mont-martru". 
Sokół: „Wołga, Wołga...".
Mewa: „Zdeptany kwiat".
Znicz: „Atlantyda".
Muza: „Arcyzłodziej z Damaszku". 
Tombola: „Szkarłatne róże i czerwone

usta' oraz „15 minut strachu".
Bajka: „Przedwiośnie".
Italja: „Przedwiośnie".
Bellona: „Ziemia obiecana".
Tęcza: „Ostatni rozkaz".
Lotos: „Kochankowie".
Era: „Księżniczka Dunaju".
Praga: „Przedwiośnie".
Kometa: „Wołga, Wołga...”. W  małej sali 

„Życie Pięknej Heleny".

WODEWIL N o w y  Ś w ia t  43
Początek o godz. 5,30, ost. s. 10 15.

Bilety ulgowe ważne tylko do g. 6-ej.

Odwieczny głód miłości, żądza przygód 
erotycznych, zmienność i mimo wszyst­
ko wierność dla męża, oto czem popi­
suje się najbardziej zmysłowa kobieta 

świata

BRYGIDA HELM
w filmie

„MAŁŻEŃSTWO

1

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz, 630.
Soboty i niedziele o godz. 5M. 

Podwójny program.
Dla młodzieży dozwolone.

i) C0LLEN M 00RE
w arcywesołej komedji „Panienka 

z barem”...
2) SNOUK wyprawa polarna.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i l ls 
dla publiczności.

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 5.30 pp.

HARRY PEEL
w swej najnowszej i najwspa­

nialszej kreacji p. t.

„JE G O
M UniEBEIPIECZNIEJSM

PRZ9G0DA"

„CASINO*1 N o w y  Ś w ia t  50
Początek o g. 4, 

ost. seans o g. 10.10.
Bilety ulgowe i passe-partout nieważne! 
P rz eb ó j p ro d u k c ji e u r o p e jsk ie j !

A r l żeykc\7 dA
Wytwórnia: BRITICH INT. PICTURES 

Reżyseria: R. EICHBERG.
W rolach głównvch:
HENRYK GEORGE znakomity tragik 
FEE MALTEN
nowa gwiazda pełna urody i wdzięku

LUDW IK  LERCH
posągowo piękny amant.

WUuote „PETEF”.

K i n o  „ S Ł O N C E "
B IELA Ń SK A  5.

Początek o g. 4 30, ost. 10.
Dziś rekordowy podwójny program

najświetniejszych artystów kontynentu
Willy FRITSCH, J e n n y  JUG0 

Lilian HARVEY
w obrazie najnowszej produkcji „Ufa"
„G w iazd a  T a w e rn y  

Portowe!** 
„ W a k a c je  M a łż e ń sk ie "

C en y  g d  1 z ło te g o .

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

Motto: Nieszczęściem twojem 
jest kobieta.

BRANKA 
POTĘPIEŃCÓW
Film o grzechu i o kobiecie 

W roli głównej
HENRY GEORGE

POKWITOWANIE.

Z odbioru książek na Centralną Biblio­
tekę Robotniczą Warszawskiej Okręgowej 
Organizacji P. P. S.

Towarzystwo Eugeniczne — 220; ob. Ci­
szewscy — 40; Towarzyszka J. Gr. 70: tow. 
Bemowa — 17: Eugenjusz Smiarowski — 
290, Ludwik Krzywicki — 14; pozostawio­
ne dla Bibljoteki w C. K. W. — 4. Ban- 
doch — 3; Dembowska — 1.

II

II POBUDKA
TYGODNIK ILUSTROWANY
PISZE JASNO 

DOBITNIE 
ZWIĘŹLE

CZYTAJCIE WSZYSCY 
PRENUMERUJCIE

A d r e s

WARSZAWA, WARECKA 7.

Ogłoszenia 
drobne

Potefony, Par- 
lof3ny,lnr " “ ’.
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

Podwfilna kie­
rowni­

ca— na samochodach 
szkolnych Kursów H. 
Pryllńskiego. Warsza­
wa, Jerozolim ska 27. 
Szkota prowadzi osob­
ne kursy motocyklo­
we.

R obotn icy  
p o p ie ra jc ie  

swoje pismo 
co d z ie n n e
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STANY ZJEDNOCZONE RATYFIKOWAŁY 
PAKT KELLOGA

m

m

PODPISANIE PAKTU KELLOGA PRZEZ PREZ. COCLIOGE’A
Na zdjęciu obok Coolidge'a (z lewej strony) sekretarz stanu Kellogg, Mel­

lon i Davis, którzy kierują dziś polityką Stanów Zjednoczonych.

NIEZWYKŁA PRZYGODA ŁODZIANINA 
W W ARSZAW IE

D ziew iętnasto - letni Józef Zieliński 
przyjechał do z Łodzi do W arszaw y iako 
św iadek do sądu. Gdy Z- przechodził przez 
K rak. Przedm . około godz. 4-ej, przy zbie­
gu ul. Bednarskiej zbliżyło się do niego 
tow arzystw o złożone z dwuch kobiet i 
mężczyzny. Jedna z kobiet bez żadnego 
powodu, schwyciła Zielińskiego za klapy 
pa lta  i zażądała 2 złote na wódkę. Ponie­
waż napastow any odmówił, kobieta ober­
w ała mu kołnierz od palta, a następnie 
gdy Z. trzym ał ją i wzywał pomocy, w tedy 
nieznajoma zaczęła go gryźć po rękach. Na 
pomoc napastniczce pośpieszył’ tow arzysz­
ka jej i mężczyzna, którzy zaczęli bić Ło­

dzianina pięściami po tw arzy i plecach, 
przyczem kobiety wykrzykiw ały: „masz
za swoje dwa złote". Widząc, że sam nie- 
da sobie rady, Zieliński uciekł i zawiado­
mi’ o powyższem zajściu pełniącego służ­
bę na pl. Mickiewicza policjanta. Ten zdą­
żył dogonić główną sprawczynię napadu, 
odprow adzając ją do I-go komisarjatu. 
Tam podała się ona za 41-letnią Anielę 
Kol Po sporządzeniu protokułu  aw anturni­
cę przeprowadzono do urzędu śledczego. 
Tam w wydziale rejestracyjno - rozpoz­
nawczym okazało się, że Kot była 18 razy 
notow ana: za kradzieże, aw antury uliczne 
i włóczęgostwo.

STRZAŁY PRZY UL. DZIKIEJ

NAUKA ZIMY.
W idzę przez moje okno, jak  sąsiedzi 

zwożą do piwnic na zimowy zapas węgiel ł 
kartofle . Wiem, że przezorność dobrych go­
spodyń zapełnia spiżarnie słojam i konserw... 
W szystko na zimę... Te zimne podmuchy 
w iatru, zapow iadające rychłą zimę, budzą w 
nas troskę o zabezpieczenie sobie ciepła, o- 
dzieźy, jadła. Ma bowiem przyjść w białym 
futrze śnieg nasz zimny wróg...

U trzym ują i słusznie, że zimno u ludów 
północnych jest rodzicem umiarkowania. Lu­
dy północnej Europy pomyślność swoją za­
w dzięczają po części surowemu klimatowi. 
Zimno zmusza je do gromadzenia zasobów na 
zimę — w odzieży, pożywieniu i opale. Zi­
mno zachęca do stawiania solidnych, cie­
płych domów, do zagospodarowania się. O 
całe niebo gospodarka i  skrzętna praca w 
Szwecji czy D anji stoi wyżej niż na Sycylji 
lub w Andaluzji, w Stanach Północnej Ame­
ryk i — niż w M eksyku czy Brazylji.

A  teraz zastanówmy się. Czy życie nasze 
po cudownej wiośnie młodości, poprzez do j­
rzałość wieku męskiego, niby lato  życia, po­
przez chłodną i szarą jesień — nie zmierza 
nieuchronnie do zimy - starości, co szronem 
siwizny przyprószy nam skroń?...

Jesteśm y cząstką natury i podlegamy jej 
niezwruszonym prawom. Tak, nasza przy ­
szłość, nasza starość — to zima naszego ży­
wota...

A  jakże wygląda wobec tej zimy nasza 
przezorność? Niestety, w skwarze południa 
naszego wieku męskiego ktoby tam  myślał 
o zapasach na zimowe la ta  naszej starości, 
po której już druga, nowa wiosna nas nie 
czeka...

Jeszcze nie jest zapóźno! Zacznijcie bez 
zwłoki gromadzić na W aszą starość owe pa­
liwo i odzież i jadło — w postaci pieniądza. 
Oszczędzajmy, twórzmy zasoby, skrzętnie 
ciułajm y grosze i złotówki: z nich pow sta­
nie kap ita ł naszego zaopatrzenia zimowego.

Pierwszy krok do tej koniecznej przezor­
ności — to w płata pierwszej, choćby n a j­
mniejszej, kwoty na książeczką oszcządnoś- 
ciową do Pocztowej Kasy Oszczędności (P. 
K. O.). Tylko tam  nasze pieniądze będą 
bezpieczne, będą same, bez naszej pomocy, 
p rzyrastały  na odsetkach. A przytem, osz­
czędzając, możemy także dobrze zabezpie­
czyć starość przez Ubezpieczenie Życiowe w 
tejże P. K. O. Inform acji o tem zabezpie­
czeniu udzieli każdy oddział pocztowy.

Pam iętajcie więc: starość - zima nadej­
dzie, a wtedy zapóźno będzie myśleć o za­
bezpieczeniu. Postanowienie Wasze niech 
zapadnie dzisiaj!

APARAT
A LA SZYLLER 

SZKOLNIK

Pewien ukraiński le­
karz dr.Biskij wynalazł 
aparat, który przez 
przyłożenie pałeczki 
elektrycznej do czasz­
ki ludzkiej ma podob­
no notować cechy fi­
zyczne i duchowe... 
A parat nazw ano „ne- 
uroskopem ". \

T E A T R  i  M U Z Y K A

Dziśw teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8 w. „Złoty kogucik" 
Narodowy

o 8 w. „Brat m arnotrawny"
NOWY

o 8 w. „A dw okat i róże"
Letni

o 8 w. „Kokoty z tow arzystw a"

Dziś w nocy posterunkow y V-go komi­
sariatu, pełniąc służbę na rogu ul. Dzikiej 
i Okopowej, zauważył podejrzanego męż­
czyznę, niosącego naładow any w orek. W o­
bec tego, podejrzanego zatrzym ał i prze­
konał się, że w worku jest węgiel pocho­
dzący z kradzieży. W drodze do kom isar­
iatu  na ul. Dzikiej zatrzym any rzucił wo­

rek i zaczął uciekać. Gdy na trzykrotne 
wezwanie policjanta uciekający nie zatrzy­
mał się, w tedy posterunkow y w ystrzelił 
dwa razy w górę na postrach. Po strza­
łach złodziej stanął. W komisarjacie orca- 
zało się, że jest to Eugenjusz Braslawicz 
(Konarskiego 8). (WAD).

OKRADZIONY W KASIE OSZCZĘDNOŚCI
Andrzejowi Ochenkowskiemu, zamiesz­

kałem u przy ul. M arszałkowskiej Nr. 15, 
tk tadziono z kieszeni, podczas bytności w

kasie oszczędności przy ul. Czackiego Nr. 
21, 5 sztuk akcyj Banku Polskiego w artości 
900 zł.

UJĘCIE SPRYTNEGO OSZUSTA
Pisaliśmy przed kilku dniami, że grasuje 

na teren ie  W arszawy jakiś oszust, k tóry 
podszyw ając się pod firmę Zakładów D ru­
karskich „G alew ski i D au”, fałszow ał za­
mówienia tej firmy i posiłkując się starym  
stemplem zdołał oszukać szereg składów 
papieru, d rukarń  i litogralji. Policja, na 
skutek  informacji otrzym anych z firmy 
„Galewski i Dau“, zdołała wpaść na ślady 
oszusta, którego wczoraj aresztow ała. Jak  
się okazało jest to 17-letni Bolesław Siecz­
kowski, były goniec wspomnianej firmy w 
której p racow ał przez rok czasu. W lipcu

1927 r. Sieczkowskiego, k tóry  dotychczas 
był podejrzany o dokonywanie system a- 
tveznej kradzieży, został pochwycony na 
gcrącym uczynku kradzieży srebrnej p a ­
m iątkowej papierośnicy należącej do dyr. 
Galewskiego. Gońca — złodzieja natych­
miast usunięto. Sieczkowski przyznał się 
do wszystkich oszustw. Posiłkow ał się on 
siarą, skradzioną p ieczątką i blankietam i 
czystemi skradzionem i jeszcze w czasie 

I pracy w powyższej firmie. M łodocianego 
oszusta odprowadzono do urzędu śledcze- 
BV (WAD).

‘ T ea tr „A teneum " (Czerwonego Krzyża 
! 20). Dziś te a tr  nieczynny. W  czw artek 
| „K w adratura Koła". W p iątek  „Złamana 
j  drabina". W sobotę o 4-ej popoł. i o 8-ej 
[ wiecz. „Złamana drabina".

T eatr W ielki. Dziś „Złoty kogucik".

LECZENIE CHOROBY 
RAKA RADEM

Teatr Narodowy. Dziś „Brat M arnotraw ­
ny* .

Teatr Nowy. Dziś „A dwokat i róże".
Teatr Letni. Dziś „Kokoty z tow arzy- 

s ‘wawa".
W p iątek  „Panienka z dancingu".
Teatr Polski. Dziś „W łamanie".
Teatr Mały. „Murzyn w arszawski". W 

p r ó b a c h  najnowsza komedja St. Kiedrzyń- 
skiego „Miłość bez grosza".

Teatr „Morskie Oko“ (Jasna 3). Dziś 
pow tórzenie prem jery p. t. „1000 pięknych

dziew cząt", k tó ra  odniosła niebyw ały suk­
ces.

Teatr „Qui Pro Quo”. Dziś „M. S. Z. 
czyli pam iętaj o mnie".

Czerwony As. Dziś „W szale karnawa- 
łu".

Dom Żołnierza (b. T eatr Praski). Do p ią ­
tku te a tr  nieczynny.

T ea tr „Znicz". W  próbach opere tka  „ Ja ­
snowłosy Cygan".

W ieczór pieśni w sali Konserwatorjum.
W ieczór pieśni Elżbiety Pańskiej odbędzie 
się w czw artek, 31 b. m., o godz. 8.15 w sali 
Konserwatorjum. Na fortepianie towarzyszy 
Ignacy Rosenbaum. Program  obejmuje cykl 
pieśni B eethovena: „Do dalekiej ukocha­
nej” , 5 pieśni W ertheim a do słów Rosegge- 
ra  oraz szereg pieśni Pankiew icza i Schu­
berta.

Z Filharmonji. Piątkowym  koncertem  
symfonicznym dyrygować będzie p. Jerzy  
Bojanowski. W  koncercie weźmie udział 
planista p. Bolesław Kon i grać będzie 
koncert d-moll M ozarta. Część orkiestro­
w a zaw iera symfonję C-dur M ozarta, Poe­
m at symfoniczny „M orze" Debussy ego i 
„V erklarte N acht", „Schonberga. W sobotę 
i niedzielę odbędą się poranki muzyczne; 
sobotni pośw ięcony będzie muzyce skan­
dynawskiej, a niedzielny M ozartow i i Be- 
ethovenowi.

CO mmm PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

PR O FE SO R  R E G A U D ,
kierownik oddziału medycznego w pary­
skim instytucie radowym Marji Curie- 
Skłodowskiej, prowadzi skuteczną walkę 
z chorobą raka.

ZE, S P O R T U
WALNE ZWYCZAJNE ZGROMADZENIE 

R. K. S. SKRA.
W niedzielę w lokalu R. K. S. Skra od­

było się W alne Zgromadzenie Skry, k tóre  
wśród gorących dyskusyi ciągnęło się 7 go­
dzin. Zebraniu przew odniczył tow. profe­
sor dr. M. Michałowicz. Zostało powzię­
tych cały szereg ważnych decyzyj, oraz 
w ybrano następujące w ładze: Zarząd: Bła­
szczyk, B łazałek WŁ, Herman, Kraj, Me- 
jer, dr. J . M ichałowicz, Polak, Szymczak, 
Zbrożek.

Komisja Rewizyjna: Pietrusiak, Michal­
ski. Sawicka, Sucharda, W ybrański.

Sąd Honorowy: Duczyński, Sodoma,
Szymczak, J . K ucharczyk.

Z ważniejszyfch uchw ał należy wymienić 
decyzję W alnego Zgromadzenia w sprawie 
kupna placu Janzena, znajdującego się w 
obtębie boiska. Je s t to w historji sportu 
robotniczego pierwszy w ypadek całkow i­
tego posiadania własności w postaci placu.

U dział członków w zebraniu i dysku­
sjach bardzo liczny

] MISTRZOSTWA PING — PONGOWE 
ROBOTNICZEJ WARSZAWY.

Dziś rozpoczynają się rozgrywki o ping­
pongowe m istrzostwo robotniczej W arsza- 
wy.

Oto lista -dzisiejszych spotkań:
Czerwoni — Ogniwo.
Sarm ata — Metal.
Gwiazda — Świt.
Skra — Czarni.

Tur (Wola) — Błyskawica.
Początek spotkań naznaczono na godz. 

20.

SEKCJA SPORTÓW ZIMOWYCH 
W. R. S. K. O.

Odbędzie zebranie w czw artek dn. 31 b. 
m o godz. 6-ej punktualnie w lokalu W a­
recka 7, w pokoju tow. Szapiry.

Z R. K. K. S. „Start".

Rob. Kobiecy Klub „S ta rt” zorganizo­
wał sekcję ping — pongową. Treningi od­
byw ają się codziennie od 7 do 9 wiecz.

POCZĄTEK TURNIEJU HOCKEYOWE- 
GO O MISTRZOSTWO EUROPY.

W czoraj rozpoczęty został turniej hoc­
key owy o m istrzostwo Europy. W yniki 
były następujące: A ustrja pobiła Niemcy
w stosunku 1:0, zaś W łochy zwyciężyły 
Węgry 2:1.

W obec odmowy Finlandii i Francji wzię­
cia udziału w zawodach, A ustrja założyła 
p -c te st przeciwko wynikowi losowania, 
stawiając wniosek podziału uczestników 
turnieju na dwie grupy zamiast trzech. 
W nioskodawcy motywowali swe stanow is- 
k -  m ałą ilością państw , biorących udział w 
turnieju budapeszteńskim .

P ro test odrzucono przeciw ko głosom 
Austrji, Niemiec i Czechosłowacji.

Bezrobotny pracownik umysłowy ob. W. C., 
pozostający bez żadnego zaopatrzenia, prosi 
o pomoc w gotówce i w naturze.

Datki przyjmuje administracja „Robotni­
ka", ul. Warecka 7.

DZIŚ.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z W ieży M arjackiej w Krakowie, 
kom unikat lotniczo - meteorologiczny.
12.10 — 13.00 Program dla dzieci. „Szop­
ka polska”. 13.00 — 13.15 Komunikat rol- 
n.czy, oraz transmisja z K rakowa notowan 
giełdy zbożowej krakowskiej. 13.15— 14.50 
Przerwa. 14.50 — 15.10 Komunikaty: m ete­
orologiczny, gospodarczy i nadprogram.
15.10 — 15.35 Odczyt p. t. „Znaczenie i 
zadania akcji misyjnej". 15.35 — 15 50 Ko­
munikat harcerski. 15.50 — 16.45 Koncert 
z p ły t gramofonowych. 16.45 — 17.00 P rze­
rwa. 17.00 — 17.25 Odczyt „Pierwszy rok 
nauczania języków obcych w szkołach po­
wszechnych". 17.25 — 17.50 „Skrzynka po­
cztowa". 17.55 — 18.50 K oncert popołu­
dniowy, popu larny ., 18.50 — 19.10 Rozma­
itości. 19.10 — 19.35 Odczyt „Góry nasze 
w szacie zimowej". 19.35 — 19.55 Przerwa. 
19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego. 
20.00 — 20.25 „Skrzynka pocztow a rolni­
cza". 20.30 K oncert wieczorny — kam eral- 
nv. Podczas pauzy (21.00 — 21.25) trans- 
mirja z Krakowa. 22.00 — 22.30 Komuni­
ka* lotniczo - meteorologiczny. Komunika­
t y  policyjny, sportow y, nadprogram. 22.30 
— 23.30 Transmisja muzyki lekkiej i tane­
cznej z restauracji „Oaza".

JUTRO,
11.56   12.10 Sygnał czasu z W arszaw -

| skiego O bserwatorjum  Astronomicznego, 
kom unikat lotniczo - meteorologiczny i 
rolniczy. 12.10 — 12.35 Odczyt p. t. „Pla­
cówki europejskie w Chinach* . 12.35 —
14.00 Transmisja z Filharm onji W arszaw ­
skiej X-go koncertu  szkolnego. 14.00 — 
14 50 Przerw a. 14.50 — 15.10 Komunikaty: 
m eteorologiczny, gospodarczy i nadpro­
gram. 15.10 — 16.00 Przerw a. 16.00— 16.15 
Komunikat Ligi Obrony Pow ietrznej i Prze 
eiwgazowej. 16.15 — 16.45 Program  dla 
młodzieży. „M aciek - harcerz" G erbera, 
Transmisja z Krakowa. 16.45 — 17.00 P rze­
rwa 17.00 — 17.25 „W śród książek". 17.25 
— 17.50 Odczyt z działu „Samorząd". 17.50
 18.50 K oncert popołudniowy solistów.
1« 50 — 19.10 Rozmaitości. 19.10 — 19.35 
O dczyt „Owoce w yborowe". 19.35 — 19.55 
Przerw a. 19.55 — 20.00 Sygnał czasu a 
W arszawskiego O bserwatorjum  A strono­
micznego. 20.00 — 20.25 Odczyt „Dzieje 
muzyki polskiej". 20.30 — 21.15 K oncert 
popularny orkiestry  P. R. pod dyr. Józefa 
Czimińskiego. 21.15 — 22.00 Słuchowisko 
z Krakowa. „Komedja o człowieku, który  
ooślubił niem owę" A. F rance‘a. 22.00 — 
22.50 Komunikat lotniczo - m eteorologicz­
ny. 22.05 — 22.20 K om unikaty: policyjny,' 
sportow y i nadprogram. 22.30 — 23.30 
Transm isja muzyki tanecznej.

mm » ii

i m m m u  g i e łd9
Dewizy N ew Jork  notowano 8.90. T ran- 

zakcje międzybankowe kablem New Jork  
przeprowadzano na 892.000 za 100 dolarów. 
Na rynku dewiz europejskich nieco zw yżko ­
wały: Belgja, Londyn, Paryż i Praga, słabiej 
Szw ajcar ja. Między bankam i płacono za 
dewizę Berlin 211.S3 a  za dewizę Gdańsk 
172.95. Pryw atnie notowano dolary 8.88%, 
ruble złote  w żądaniu 4.62, czerwonce so­
wieckie 1.90 dolarów.

odłoszeń A dm inistracja nie odpow iada10 szpaltow y Za term inowy drukdrożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y. układ zw yczajnych

Na rynku akcyjnym  panow ała tendencja 
przeważnie mocniejsza. W grupie bankowej 
podniósł się Bank Polski z 190.00 na 191.00, 
obniżyły się natom iast Bank Zw iązku Spółek  
Zarobkowych  z 86.25 na 86.00. W grupie 
przemysłowej podniosły się: Cukier z 40.25 
na40.75, Wągiel z 96.50 na 97.00, obniżyły 
się natom iast Lilpopy  z 38.50 na 37.50. W 
grupie papierów  państwowych podniosła sic 
4 ^  Pożyczka Inw estycyjna z 111.50 na 
112.00, a obniżyła się 5%  Prem jow a Pożycz­
ka Dolarowa z 103.50 na 103.25. Listy za ­
stawne ziemskie i m iejskie mocniejsze.

Za zm ianę 
powyżej 60 mm. 

zagraniczne o 50 proc.
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